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P r a c c M m o n i e  cent 
tu n  diB Fro n d l

Paryż, 21 ma,c
Nazajutrz  po wyjściu radykałów z 

j,j, jedności  n a rod ow e j '1 ( l is topad 1928) 
zaczęły się w kołach poli tycznych ży­
we rozmowy na temat  wzmocnienia śro 
dka  s tronnic tw republikańskich.  Gdzie 
jest  ten środek i jakie są jego części 
sk ładowe?  Nie zapomina jmy nigdy o 
tein, że wbr ew  temu, co się dzieje w An- 
glji organizacja poli tyczna Francji  jest 
„ t r z y p ię t r o w a '  Kiedy w Anglji mamy 
tylko ciało wyborcze i part je politycz­
ne, to we  Francji  jest  ciało wyborcze,  
są part je  krajowe i kluby par lamentar ­
ne, przyczem liczba klubów jest  dwa 
razy większą od liczby partyj.  Przyjrzyj 
my się zbliska każdemu z tych , ,piętr“

Francja liczy 9 mil jonów wybor ców 
wsrod  których rozróżniamy trzy wiel­
kie masy o równych  małej  więcej  siłach 
(po  3 mil jony g ł osó w) :  katolicy róż- 

1 nych odcieni,  republ ikanie mniej lub 
więcej radykał  izujący, oraz obóz so-  
cjal istyczno -  komunistyczny.  Katolicy 
w olbrzymiej swej wdększośei już pogo­
dzili się z Republ iką i głosują przewóz 
nie na republ ikan umiarkowanych;  ma ­
sy robotnicze s tanowią wspólną  klien­
tele wyborczą  dla socjalistów’ i komu­
nistów pomiędzy temi dwiema masam.  
stoją wyborcy  radykał  . izujący, zwolen­
nicy utrzymania u s t a w  „świeckich",  nie 
chcący  ani reakcji,  ani rewolucji. . .

Na prawicy  niema we Francji  s t ron­
nictwo katolickiego,  ktoreby  wszystkich 
w y borców  katolickich organizowało.  
Powstan ie  takiego s t ronnic twa  jest  na­
wet  ze względów’ rozbieżności  społe­
cznych niemożliwe Jest  na tomiast  Fe­
deracja Repuol ikańska  p. Ludwika Ma-  
r in ‘a, part ja  najbardziej  tym w ybo r-  
com odpowiada jąca .  Na  lewicy istnieją 
dw a s tronnictwa  rewolucyjne ( soc ja­
l istyczne i komunistyczne) ,  j edyne  we 
Francji  s tronnictwa  zdyscypl inowane;  
podczas  ostatnich w yb o ró w  socjaliści,  
l iczący 100.000 członków’ p łacących  
składki  otrzymali  przeszło pół tora  mil- 
jona głosów’, komuniści  liczący 50.000 
członków’, zebrali  miljon głosów. W 
ośrodku,  pomiędzy  rewolucjonistami 
dwu odcieni a umiarkowanymi republi 
kanami (o monarch is tach jako o sile 
wyborczej ,  mówić  nie w a r to ) ,  mamy 
dwie zorganizowane par t je  t.zw. Aljans 
Republ ikański  i Stronnic two Radykal ­
no -  Socjalne.  P ie rwszy  jest  pod wzglę 
dem wyznaniowym tole rancyjny i po­
litycznie ciąży na p rawo ;  drugie jest  
antykleryka lne i zezuje ku socjalistom.

Kiedy na drugiem „pię t rze1?,, to jest 
w kraju,  mamy  właściwde tylko pięć 
s t ronnic tw reprezentujących jakąś  si­
łę wyborczą ,  to na „pięt rze" trzecicm, 
w Par lamencie,  k lubów jest  dziesięć, a 
niektóre z nich ( jak  naprz3'kład ,'łfewdca 
radykalna")  nie mają  żadnego odpowie 
tlnika w’ kraju.  Radykałowie mają je­
den klub wspólny,  ale posłowde z Aljan 
su Republ ikańskiego zasiadają aż ,w 
czterech różnych klubach „cent ro­
wych" .  Gdy by ci wszyscy  posłowi,ey 
którzy stoją pomiędzy  radykałami a 
zwolennikami Federacji  Republ ikań­
skiej stworzyli  jeden klub —  stanow ili­
by blok liczący bezmała  200 głosów’); 
bez k torego poprostu n iesposób bjdoby 
rządzić.

Wie lu  ludziom środka  idea ta się 
uśmiecha  i p ro wadzą  w  tym kierunku 
agitację.  Ale tu wchodzi  w’ grę polit}’-  
ka i ambic je  poszczególnych jednostek.  
Jaka  jest  sy tuacja obecna?  Cała prawi­
ca, oraz prawie  całe dwie setki pos łów 
.cent rowych" glosują dziś za rządem p. 
Po in ca r ‘ego. Ponieważ  radykałowie 
właz  z socjal istami wdększośei w Izbie 
nie mają,  większość  ta mogłaby  rządzić 
aż do przyszłych wyborów’, co skazy­
wałoby  radykałów na trzyletnią jesz­
cze opozycję.  Czy jednak  większość  o- 
Iw-cna jest  trwra ła?  Jej lew’e skzydło —
,lewica radykalną"  p. LoucIieur‘a —  
boi się dłuższego sojuszu z przyjaciół­
mi p. Mar in‘a, a im bliżej wyborów,  

tern mniej pewmy to dla prawicy  par 
tner; niektórzy działacze z Aljansu Re­
publ ikańskiego (pp.  P.E. Flandin.  Yves 
Te Tioccjuer,  de Fels i inni) p ragną  
współpracy  z radykałami,  co łączy się

ECHA STOLICY Z ZA KOBDOR^
cJiorooa premiera Liarfla.

WARSZAWA, 20.HL PAT. Prezes 
Rady Ministrów pref. Bartel zapadł 
na anginę i od dwóch dni nie opu­
szcza łóżka. Przebieg choroby jest 
łagodny.

Nssfępca prezesa P lig iW c h ie g a .
N a m ie jsc e  P re z e sa  Izby K arn e j S ąd u  

N a jw y ższeg o  p. A le k sa n d ra  M ogiln ick iego , 
k tó ry  z o s ta ł  p rz en ies io n y  w s ta n  sp o c z y n k u , 
p re ze se m  te j izby m a być m ian o w an y  s ę ­
dzia  S ąd u  N a jw y ższeg o  p . M ic h a e lis .

Św fĘfa w  urzędach państwcwycli
Z  p o w o d u  św ią t W ie lk ie jn o cy , u rz ę d o ­

w an ie  w m in is te r ja c i. i u rz ę d a c n  p a ń s tw o ­
w ych k o ń c z y  się  w .n. 29 b. nfi. o  g o d z .
1 3 -e j, w d n iu  z a ś  30 o  12 -ej. D ni 31 i 1 — 
ja k o  Ś w ią teczn e  - w o ln e  s ą  o d  zajęć . N o r ­
m a ln e  u rz ę d o w a n ie  ro z p o c z n ie  się  w e  w to ­
re k  dn . 2 -g o  k w ie tn ia  r. d

Z  Rady Ranku Dospcdamwa 
Kraioułgyo.

Jutro i poiutrze obradować będzie 
Rada Banku Gospodarstwa Kiajowe- 
go nad opracowaniem planu finanso­
wego tej instytucji na drugi, trzeci i 
czwarty kwartał bieżącego roku.

Zgłoszono na Radę szereg M ?  „ L iW S  ZillDS" 0 S l M  HlSIO- 
słych wmeskow, które uwzględniają 
w zamierzonej działalności Banku po 
trzeby kredytowe i obecną sytuację 
gospodarczą państwa.

Wfwiao m a  Diemisckiego z prai. 
Woldemarasem.

W tych dniacn prof. Woldemaras 
udzielił wywiadu współpracownikowi 
pisma kłajpedzkiego „Memeler Allge- 
meine Zeitung", któremu oświadczył, 
że pogłoski, jakoby biskupi litewscy 
nosili się z zamiarem wydania do 
ludności odezwy, nawołującej do nie­
płacenia podatków, są płodem fanta­
zji i niewątpliwie pochoazą z obozu 
chrześcijańskich demokratów, dla któ­
rych podobna odezwa byłaby bardzo 
pożądana. W każdym razie podobny 
krok nosiłoy cechy przestępstwa kry­
minalnego i zdaniem prof. Woldema- 
rasa, żaden ksiądz litewski nie odwa­
ży się opublikować i rozpowszechniać 
takiej odezwy.

O położeniu , obecnej opozycji 
premjer zaznaczył, że dla wszystkich 
jest widoczny jej upadek, W obozie 
opozycyjnym znajduje się coprawda 
kilku upartych, wpiyw ich jednak jest 
niewielki. Wśród laudininków daje się 
zauważyć dążność do zajęcia neutral 
nego stanowiska w stosunku do rządu.

Flaga żałobna nad Uniwersyte- 
tern z  loułodu zgonu marszałka 

Focha.
Wobec śmierci Marszałka Focna, 

który jak wiadomo był doktorem ho­
noris causa Uniwersytetu Warszaw­
skiego, wywieszono żałobne flagi na 
Głównym Gmachu Uniwersytetu, a 
Jego Magnificencja Rek<or wysłał 
pismo kondolencyjne na ręce J. E. 
Ambasadora Francji

W nabożeństwie żałobnem Uni­
wersytet me mógł, niestety, wziąć 
udziału wobec nieprzyznania w Ka­
tedrze Senatowi Akademick iemu
miejsc, udpuwiada|ących Jego god­
ności.

Należy aodać, że Uniwersytet War­
szawski iest, jak dotąd, jedyną insty­
tucją, która wywiesiła flagi żałobne, 
manifestując w ten sposób żal z po­
wodu zgonu Marszałka Fiancji i Pol­
ski—wielkiego Wodza Focha!

Z A  I F R Z S t M ,

„ B u r k o r 4 inaczej Mister Trocki
W  prasie sowieckiej inaczej się teraz  nie 

pisze o T rock im  jak  o „ b u rk o rze"  czy też z 
ty tu łem  „m is te r” , ctt ma p o d k n  ślae je g o  rze­
kom o b u rż u ac y jn y  charak te r .  B. cze rw o n y  
genera l iss im us otrzym a! tytuł „b u rk u ra"  z 
p o w o d u  zam ieszczen ia  jego  sen sacy jn y ch  
w y n u rzeń  o ustro ju  sowieckim i sy tuacj i  w 
B olsz tw ji ,  w pism ach  angielskich  . a m e ry k a ń ­
skich. Pisal iśmy już o m aw ia jąc  p ie rw szą  po ­
lemikę T rock i— Jarosław sk i  o pow o d ach ,  któ- 
•ro.-sklonily cen tra lne  wladz'c parti i  do  p rze r ­
w an ia  tego  milczenia jakiem  d ep o r tac ja  T ro -  
t Kiego z g ran ic  Rosji była o toczona.  S e n sa ­
cyjne  a r te k u ly  T ro ck ieg o  m alu jące  obecny  
stan  w Rosji, l a k o  coś p rze jśc iow ego ,  co dłu­
go  nie po trw a ,  nie sp rz y ja ją  zab iegom  so ­
wieckich 'ekonom istów  i dyp lo m a tó w  do  uzy­
skan ia  po trzebnych  k re d y tó w  zagran icznych ,  
beż  k tó rych  nie może być m o w y  o z łag o d ze ­
niu c iężkiego kryzysu  g o sp o d a rcz e g o  w ja­
kim się B olszęw ja  znajdu je .  A rtykuły  pole­
miczne Ja ros ław sk iego  w „ P ra w d z ie "  o m a ­
w ia jące  w ys tąp ien ia  T ro ck ieg o  są  na  pozeo- 
mie \v f ico 'w ym  i jako  tak ie  nic" c iekaw ego  
dórpolemiki nie w noszą ,  o sk a rża jąc  w d e m a ­
go g iczny  sposób  T ro ęk ieg o  o zdradę, przej­
ście na  „żołd bu rżuaz ji"  i t. p. Trocki „B ur-  
kor"  (k o re sp o n d en t  bu rżu azy jn y ,  p o d o m ce  
jak  są  w  B olszew n korespondenc i  robo tn iczy  
i c h łopscy) ,  sprawna w ładcom  Kremlu wi«J 
kłopotu  nietylko na terenie  zag ran icznym . Z 
ar tyku łu  Ja ro s ław sk ieg o  m ożna  w y w n io sk o ­
wać,  że wśród  se tek  pism, po tęp ia jących  T r o ­
ckiego, jakie  rzekom o nad ch o d zą  do redakcji  
„ P r a w d  j ", z n a jd u ją  się dziesiątki I jS tW  w 
obron ie  T rock iego ,  s tow em  ferm ent,  k tó ry  od  
chwili odsunięcia  się T ro ck ieg o  od w ład zy  a 
n as tępn ie  wykluczenia ' z parrji powsta ł ,  t r i a  
w da iszym  ciągu  i bynajm niej  nie zanosi się 
ną uspokojenie .

zresztą z ape tytami  n'a teki; na tomiast  
poseł  Pa we ł  Reynaud i sen. Leon Be- 
rard reprezentują  w  łonie Aljansu od­
cień prawicowy,  zdecydowa nie 'a n ty so­
cjalistyczny.

W  tych dniach właśnie ,pdhył się w 
Dijon kongres Aljansu Republ ikańskie­
go, na którym zwalczały się tc dwa kie­
runki. Zwyciężyli  zwolennicy u t rzyma­
nia większości  obecnej ,  co zupełnie ja­
sno wynika z uchwały  przyjętej  17 bm. 
Aljans zgadza się na „koncentrację"!, '  
ale nie na współpracę  z socjalistami,  
oraz z ich sojusznikami (czytaj :  rady­
ka łami) .  A co się stanie,  jeśli p. Poin­
care us tąp i?  Odpowiedz ia ł  na to pos.

Reynaud:  p. Tard ieu  odbuduje gabi ­
net  na tych samych podstawach . . .  Do­
dajmy, że gd yby d‘al jeden portfel p. 
FlandiiTowi, a drugi  p. le T r a c q u e r ‘owi 
—  postąp iłby  zręcznie.

Po  kongresie w  Dijon sytuacja po­
li tyczna wyjaśniła się o tyle, że jas - 
nem jest  iż większość  obecna jest  je­
dyną  w’ tej izbie większośc ią  t rwałą.  
Jeśli się ją ze względów osobistych lub 
par ty jnych  rozbije —  to wejdz iemy w  
okres małych i chwiejnych większości ,  
oraz krótkotrwałych gabine tów,  co mo­
że w  krótkim czasie doprowadzić  do 
kryzysu par lamentaryzmu we Francji .

K a z im ie r z  S m o g o r z e w s k i .

/

B A R A N G W iU ZE —  ul. S zep ty ck ieg o  — A. t  s z j .  
B1EN1AKONIE —  B ufe i k l e jo w y .
B R A SŁA W  —  K sięg arn ia  T  w  a „L or".
D Ą B R O W IC A  (P o le s ie )  —  K sięg arn ia  K. M alinow skiego . 
D U K S 2T  r  —  B u fe t kolejow y 
O JJE O K IE  — ji. Zsm icow n, W . W io az im .e ro w .
G k O D N O —  K sięg arn ia  F -w a ,,Rucn"
H O R O D ZIEJ —  D w o rzec  ko le jow y  —  K. S m arzyńsk i. 
i W iEN IEC —  b k iep  ty to n io w y  S. Z w ierzyńsk i.
KŁECK —  Sklep  „Jeuno*ć“
U D A  - ul ,u w a łs k i  ’ 8, S . M arecki.
M G ŁO O EC ZN O  —  K sięg arn ia  T -w a  „R uch".

M E T A /IE 2  — ul. R a tu szo w a, K sięgarn ia  Jażw ińsk iego . 
N O W O G R O D EK  —  kiosk  St. M rh a lsk ie g o .
N. AWIĘC1ANY —  K sięg arn ia  T -w a  „R uch". 
OSZ.ytlANA — K sięg arn ia  Spółdz. N aucz.
PIŃ SK  —  K sięg arn ia  Polsk_ —  St. B ednarsk i. 
P O S T A W Y  —  K sięg arn ia  Po l. M acierzy  Szkolnej. 
S T O Ł P C E  —  K sięg arn ia  T -w a  „R uch .
S T . ŚW IĘC1ANY —  ul. R ynek 9, N. T arasie jslri. 
W lL E jK A  P O W . —  ul. M ick iew icza 2-, F. Juczew sk a . 
W a S S Z A W a  —  T -w c  K siąg. Kol. „R uch 
W O ŁK O W Y SK  —  K sięg a rn ia  T -w a  „R uch

Dpłfctu pocztowa aiiuczona ryczałtem.
R ed ak c ja  ręk o p isó w  niezfeidów it.nych nie zw rac a , A Jn ń n is tra c ja  

me uw zględni*  zasw zeźe^  »o do  ro zm ieazczan la  o g to sz ra

CENY O G Ł O SZ E Ń : w iersz  naU m etrow y jed n o szp a lto w y  n a  s f  2 -e j i " e j  40 g ro rz y . Z a  tek s te m  15 g ro szy . h o n n  nikaty 
o ra  n a d es łan e  m ilim etr 50 g r. K ronnta  rc iu am o w a  m il lm ^ j  60 g r. W  t  -ch Ś w ią tecznych  o ia z  z p ro w in c ji o 25 proc. dn
żej. Z ag ran iczn e  50%  d rożej. O głoszen ia  cy frow e i tab e la ry c zn e  o 50%  drożej. A um in istrac jt, nie p rzy jm u je  zasirze  żeń co do 
m iejsca. T erm in y  druitu  m o g ą  b y ć  p rzez  A d m in is trac ję  zm ren iane dow oln ie. Z a  d o sta rczen ie  nu m eru  d o w o d o w eg o  20 groszy .

W numerze wczorajszym „Lietuvos 
2inios“ piszą:

„Kroit po kroku, czyniąc ustępstwo 
po ustępstwie Litwini ^zmuszeni są 
trafić w zręcznie rozstawioną przez 
przez Polskę matnię. ^Podpisanie w 
Berlinie układu o  ruchu lokalnym 
faktycznie i prawnie jest początkiem 
no mainych stosunków między Polską 
a Litwą. Obecna propozycja rządu 
dotycząca uregulowania wymiany to ­
warów między Litwą a Puiską z ła ­
twością meże doDrowadzić do zawar­
cia układu handlowego. W ten sposób 
nie upłynie i całych dwuch lat od dnia 
przyjęcia rezolucji Ligi Narodów z 10 
grudnia 1927 r., a znajdziemy się w 
takiem położeniu w stosunku do Pol­
ski, ze zostanie tylko nawiązać stosun­
ki dyplomatyczne i konsularne.

SearoaDizarja banku M l e g o
Z K ow na d o n o sz ą :  R ząd  lite w sk i z a ­

m ie rza  zm n ie jszy ć  liczbę  d y re k to ró w  b a n ­
k u  p a ń s tw o w e g o  z 5 d o  3. W' b a n k u  z o ­
s ta n ą  ty lk o  k ie ro w n ik  i 7 d y re k to ró w , 
Drzyczem  ieden  z  n ich  będ zie  p e łn ił  o b o ­
w iązk i n a cz e ln e g o  b u c h a lte ra .

Dpozycja liGiGanistyrzna żijila ziem i 
i l a  r c l a u h j t l L

RYGA, 26 iii. Z Moskwy dono­
szą, iż oficjalny oigan partji komuni­
stycznej „Prawda" ogłosił rewelacje 
o zamiarach prawego skrzydła opo­
zycji komunistycznej. Opozycja ta żą­
da, aby ziemie uprawiane przez śre­
dniozamożnych i małorolnych włościan 
były uznane za ich własność prywatną. 
Żądania te podtrzymują także zwolen­
nicy Trockiego. „Prawda" domaga się 
aby zarząd partji wypowiedział z tego 
powodu bezwzględną walkę opozycji.

Wywiad z g a i  L a j d m .
TALLIN. 25.3. Pau Gen. Lajdoner, 

który już przed tygodniem złożył 
oświadczenie o usunięciu się z dzia­
łalności Dolitycznei, w wywiadzie z 
'  Waba M?a“, zakomunikował, że jest 
on głęboko rozczarowany działalnoś­
cią parlamentu estońskiego. System 
oracy parlamentarnej — weaług gen. 
Lajdonera— zawiera wiele błędów. Nie 
jest potrzebny jakikolwiek przewrót, 
konieczna natomiast jest ewolucja 
obecnego ustroju. Następnie generał 
sprostował pogłoski, jakie sie ukaza 
ły w prasie socjalistycznej o rzeko­
mych „zamiarach odegrania przez nie­
go w Estonji roli Piłsudskiego".

Snissh Hoihunisfyczny w Bułgatif
WIEDEŃ, 26.111. PAT. Dzienniki donoszą z Sof ji, że policja polityczna 

wykryła w ostatnich dniach spisek komunistyczny, którego celem było do­
konanie w Bułgarji przewrotu. Przywódcy iego ruchu byli poszukiwani od 
trzech lat przez policję. Skonfiskowano broń, amunicję oraz liczną litera­
turę propagandystyczną.

Walki religijne w ftu n n n jl
WIEDEŃ. 26.3. Pat. Dzienniki donoszą z Bukaresztu, że spór o 

ostateczne ustalenie terminu świąt wielkanocnych doprowadził do krwa  ̂
wych starć we wsi Gagis. Między zwolennikami Synodu i jego przedwni- 
katni doszło do y/alki, w przebiegu której 12 osób poniosło ciężkie rany. 
Policia poczyniła wiele aresztowań.

Primo de Riuera zrzeknie sie władzy?
PAPYŻ. 26.111. PAT, „Journal" d o n o s i  z  Madrytu, że  w  tam ­

tejszych d obrze  po in form ow an ych  k o łach  panuje pogląd, Iż po  
Oiwarclu w y s t a w ,w  S ew il l i  I Barcelonie  Primo de Rivera zrzek­
n ie  s ię  w ładzy .

Skazanie ł  ministra w Rydze
R7 GA, 26.111. PAT. Wczoraj ogłoszony został wyrok w sprawie by­

łego ministra Goldmana, oskarżonego o przywłaszczenie sobie cudzych 
obligacyj. Oskarżony skazany został na rok więzienia.

Reaaktar nacjonalistycznego „tfidom dena zabójcą
B 1A Ł O G R Ó D . P o lic ja  a re sz to w a ła  w N ow ym  S ad z ie  n a cz e ln e g o  r e d a n to r a  d z ie n ­

n ik a  n a c jo n a lis ty cz n e g o  „ V ,d o w d an “, k tó re g o  ry so p is  o d p o w ia d a try so p iso w i jed n e g o  z 
z ab ó jcó w  r e a a k to r a  n a cz e ln e g o  p ism a  „ N o w o s ti“ S ch leg e la .

6 IA Ł O G R Ó D , 2Ś.1I1. PA T- A re sz to w an y  tu  z o s ta ł  ro b o tn ik  n azw isk iem  M etes i 
po, z a rz u te m  u c z e s tn ic tu  a *  zam ac n u  na d z ie n n ik a rz a  S c h leg e la . W w y n ik u  Ś ledztw a 
p o licy jn eg o  p o c zy n io n o  ta k ż e  i w Z ag rzeb iu  w dn. d z is ie jszy m  k ilk a  n ow ych  a re s z ­
to w ań .

Zm a rł najw ybitniejszy współczesny poeta czeski
PRAGA, 26 111. W czoraj o  g o d z in ie  11.36 przed p o łu d n ie m  z m a r ł  w  Ja- 

r o m ierzy ca ch  na M oraw ach  najw iększy  w sp u łczesn y  lo e ia  czesk i Gccokar b r z e ­
zina. B r z e z in a  u ro d z i ł  się 13 w rzeS n ia  1o6S w p o łu d n io w y ch  C zech a ch , b y ł  
przez p e w ie n  c z a s  n au c zy c ie le m  w szk o le  p o w szech n ej ,  później w wydziałow ej.  
Z n cn t  są jego  d z ie ła  liryczne  i e s se is ty czn r .  W ro ku  b ieżącym  przyzn an a  mu  
zos  a ła  ju b i le u sz o w a  n a g ro d a  p a ń stw o w a  literacka w s u m ie  1 0 0 ,0 0 0  k oron ,  
której jednak n ie  przyjął,  p rzezn a cza ją c  ją w c a ło ś c i  na  w d o w y  , p o  literatach  
czesk ich

Splunięcie wielkiego okrętu pasażerskiego
Przyczyną pożaru krótkie spięcie — Akcja ratunkowa —  

Nieszczęścia północno-atnerykańskiego Lloydu.
B ER I IN, 26-111. P A T . W  jed n e j z  n a jw ięk szy ch  stoczn i niem ieckiej, m ianow ic ie  

s toczn i B loehm  & B oss w  porcie h am b u rsk lm  w ybuch! n ad  ran em  w e w to rek , n a  n a j­
b a rd z ie j no w o czesn y m  okręcie  p asaże rsk im  n iem ieck iego  L loydu p ó łn o cn eg o , k tó ry  
och rzczony  byt u ro czy śc ie  w o b ec  a m b a sa d o ra  n iem ieck iego  n a zw ą  „Europy p o żar, 
k tó ry  zn iszczy ł n ien ia j ca łkow icie  o k rę t, p ra w ie  już w y k o ń czo n y . O  godzin ie  3 -e j nad  
ranem  w  czasie  p rz e rw y  w  p ra cy , p rzy  w yko ń czen iu  bow iem  p ra co w a ło  trz y  ty s ią ­
ce ro b o tn ik ó w  na  d w ie  zm iany , z au w a ż o n o  p ożar, k tó ry  o d razu  zaczą ł się  sze rzy ć  w  
kilku m ie jscach . —  Z aa la rm o w a n a  s traż  o g n io w a  stoczn i sp o s trz e g ła  po  p rzv b y ciu , 
że  nie zdo ła  sa m a  o p a n o w ać  o g n ia  i w ezw ała  w szy stk ie  oddziały’ s traży  o g n io w ej 
h am b u rsk ie j na pom oc, jed n o c ze śn ie  z aa la rm o w a n o  ra tu n k o w e  lodzie p rzec iw p o ża ro w e . 
Ze w szy s tk ich  s tro n  zaczę to  n a raz  a k c ję  ra tu n k o w ą , k tó ra  jed n ak  n ie  zuolala p o w s trz y ­
m ać sza le jąceg o  żyw io łu . —  P łom ien ie, k tó re  sza la ły  w ew n ą trz , rozpaliły  m eta lo w ą  p o ­
w łokę z e w n ą trz n a  do  cze rw o n o śc i a  n a w e t do  b iałości. —  N a tle  nocy  o k rę t pala l, 
o to czo n y  k łębam i p a ry , u n o szący ch  się z k ilkudziesięciu  lan y ch  na n ieg o  strum ien i 
w o d y . P o szczeg ó ln e  oddzia ły  p rzed o sta ły  się na  pok ład  i s ta ir ta d  p o m p o w a ły  w o d ę  do 
w n ę trza  o k rę tu ; p o  kilku g o d z in ach  p racy , ko ło  g odziny  10 ran o , o k rę t zaczą ł się p o ­
chy lać, g roziło  m u n ieb ezp ieczeń stw o , że  się p rzew róci. —  Z aa la rm o w an i ra to w n icy , 
z n a jd u jąc y  się  n a  pok ładzie , m usieli szy b k o  p o rzucić  o k rę t. —  P o  godzin ie  jed n ak  o k rę t 
zmów pow rócił d o  d aw n e j pozycji i a k c ję  ra tu n k o w ą  p ro w a d zo n o  da le j. Na szczęście  
d o  pop o łu d n ia  d n ia  dz is ie jszeg o  n ie by ło  s tra t  w  ludziach . K ilkunastu  s tra ża k ó w  je d y ­
n ie z a tru ło  się dym em . Nie g rozi im p o w ażn ie jsze  n ieb ezp ieczeń stw o . O k rę t do  w ie ­
czo ra  p łonął. —  S tra ty  m ate rja ln e  są o lb rzym ie. P rz y c z y n a  p o żaru  d o ty ch c za s  nie- 
w iaao m a. —  O góln ie  p rz y p u szc z a ją , że m iało n a s tąp ić  w kilku m ie jscach  k ró tk ie  spięcie. 
K rążą rów n ież  pogłosk i o  sa b o taż u  „ E u r o p a 1, k tó ra  p ra w  J o p  od >bnie sp łon ie  ca łk o w i­
cie tak , że p o zo stan ie  ty lk o  z w ęg lo n a  p o w ło k a  s ta lo w a , by ła  o k rę te m  o 46 ty s . to n n  i 
m iała b y c  trzecim  o lbrzym im  tran so cean iczn y m  sta tk iem  p ó ln o cn o -n iem ieck ieg c  L loydu, 
k tó ry  m iał um ożliw ić re g u la rn ą  k o m u n ik ac ję  ty g o d n io w ą  z A m eryką. —  Ok ę t z b u d o ­
w an y  by ł t  n a jw ięk szy m  p rzep y ch em  i m iał b y ć  o s ta m ie m  słow em  techn ik i. —  K oszt 
d o ty ch c za so w ej b u d o w y  w ynosił 50 m iljonów  m arek , p on iew aż  z a ś  o k rę t by ł u b e z ­
p ieczony  n a  44 m iliony m arek , w ięc s to czn ia  pon iesie  du że  s tra ty . —  T o w a rz y s tw o  
rów nież  pon iesie  szk o d y  w sk u tek  teg o , że  u trac i Cały sz e re g  d o ch o d ó w , k tó re b y  u z y ­
skało  w  razie  p o d jęc ia  kom unikac ji p rzy  po m o cy  „ E u ro p y " . —  K oszty  a sek u rac ji p o ­
n iesione z o s ta n ą  p raw d o p o d o b n ie  p rzez  cały  św ia tow y  ry n ek  a se k u ra c y jn y , po n iew aż  
n ie  b y ło  an i jed n eg o  to w a rz y s tw a  a sek u racy jn eg o , k tó reb y  w y łączn ie  i sam odzieln ie  
m og ło  o b jąć  tę  a se k u rac ję . —  S y stem  ase k u ra c y jn y  i re a se k u ra cy jn y  o b e jm u je  w ięc 
p ra w d o p o d o b n ie  w szy s tk ie  w ielk ie  to w a rz y s tw a  a se k u ra c y jn e  E u io p y . S tra ta  p o n ies io ­
n a  o becn ie  p rzez  p ó łn o cn o -a in e ry k ań sk i L loyd je s t ty lk o  o s ta tn im  z  ca łeg o  sze re g u  
w y p ad k ó w , k tó re  to  to w a rz y s tw o  p rześ lad u ią . —  P rzed  n ied aw n y m  czasem  bow iem  
jed en  z p a io w có w  te g o  to w a rz y s tw a  zderzy! się z innym  ok rę tem , d ru g i z a ś  p a ro w iec  
za to n ą ł n a  w o d ach  w sch o d n io -az ja ty ck ich .

U gaszenie pożeiru.
F1AMBURG, 26 3. Pat. Dopfero późnym wieczorem udało się połą­

czonym wysiłkom wszystkich oddziałów straży ogniowej w Hamburgu opa­
nować i ugas?ć pożar na okręcie Europa. Jak się okazało, pomimo olbrzy­
mich rozmiarów pożaru, przednia część okrętu mniej więcej ocalała. Nato­
miast hala maszyn, środek i tylna część okrętu zostały zniszczone prawie 
zupełnie. Szkody jednaK mają być mmejsze, niż początkowo przypuszcza­
no. W każdym razie wskutek pożaru około 6 tys. robotników zajętych w 
ostatnich tygodniach przy wykończeniu „Europy" zostanie bez piacy.

Z  Hiszpanii do B ra zylii asrtnlanem .
B L E N O S-A 1R E S, 26 III. PA T . P ism a  d o n o s z ą ,  że n a a  N a ta lem  (B ra zy lja )  w i­

d z ian o  a e ro p la n , o k tó ry m  p rz y p u sz c z a ją , ż e  je s t  to  s a m o lo t  „ Je z u s  del, G ra n p o a e r"  
na  k tó ry m  lo tn icy  h isz p ań scy  J im e n e z  i lg io s ia s  d o k o n y w u ją  p rz e lo tu  z H iszp an ji do  
B razy lji. A e ro p lan  w idziany  był p o d o b n o  n ad  N a ta lem  o  g o d z in ie  2 m in. 36 i k ie ro w a ł 
się w tedy  na p o łu d n ie .

A r u łto w a n ie  zuchwałych bandytów .
Bandyci w  roli arystokratów.

P O Z N A n , 26-111. P A T . P ra sa  ao n o si o  u jęciu  p rzez  policję p o z n ań sk ą  dw ó ch  
b a n d y tó w , sp ra w c ó w  g ło śn e g o  n a p aa u  na am b u la n s  p o c z to w o -o so b o w y  na p rz es trz en i 
R ozw actow — D ębica  w  dn iu  16 b . m. S ą  to  26-leini E d w a rd  B edełek, b y ły  te le g ra f is ta  
k o le jo w y  i 24-letni C zesław  S ta ro p o lsk i. B andyci, d o k o n aw szy  rab u n k u  p rzesz ło  100 ty s . 
zł. w y jecna li do O stro w ia  W ie lko jro lsk iego  i P o zn an ia , g d . ie  f>od p rzy b ran em i nazw i- 
skam . h r. J e rz e g o  P o to c k ie g o  i Z d z is ław a  S ta szew sk ieg o  zam ieszkali w  p ie rw szo rzęd  ■ 
n y ch  lOtelacn i i ozpeczęli w y s taw n e  życie. Kupili s o b k  d w a  au ta , sp raw ili w ie lką  ilość 
n o w y ch  u b rań  i p rzeb y w a li w p ie rw szo rzęd n y ch  lo k alach  ro z ry w k o w y c h . R o zrzu tn y  
t ry b  ż y c ia  zw rócif u w a g ę  policji n a  obu  m łodzieńców , w obec c ze g o  p rz y s tąp io n o  do  
a re sz to w a n ia  ich. Ś led z tw o  w y k a za ło  w  pełni w inę ich obu , z re sz tą  sam i się  do  niej 
p rzy zn a li. Z n acz .n ą  część  z rab o w a n y c h  p ien iędzy  o d e b ran o  R ów nież o d eb ran o  a re sz to ­
w anym  b o g a tą  ich  g a rd e ro b ę  o raz  o b y d w a  au ta .

Puciwyźkz płac w górnictwie
KATOWICE. 26.3. Pat. Zgodnie z wnioskiem komisarza demobiliza_ 

cyjnego, minisier pracy i opieki społecznej poapisał w dn. 25 b. m. roz 
porządzenie o nadaniu mocy obowiązujące; od dnia 1 marca 1929 roku 
orzeczeniu komisji pojednawczej i arbitrażowej z dnia 18 marca 1929 roku 
w sprawie 5 proc DOdwvżki płac dla roLoimków zatrudnionych w gór­
nictwie na górnośląskiej części województwa śląskiego

Pcsrzcfc m arszałka Fccna
Ża-foba w Paryżu.

PARYŻ. 26 3. Pat. Od wczesnego 
ranga Paryż przybrał wygląd żałob­
ny. Olbrzymie tłumy paryżan i osób  
przybyłych z prowincji oraz z zagra­
nicy gromadzą się na ulicach, które- 
mi ma pizechodzić kondukt pogrzebo­
wy. Wzdłuż ulic posuwają się oddzia­
ły  wojskowe tworząc szpaler. Na gma­
chach publicznych i domach prywa­
tnych powiewają żałunne chorągwie 
Latarnie uliczne przysłonięte są czar­
ną krepą. Sklepy, banki, urzędy, szko­
ły są zamknięte. Wiele miast prowin­
cjonalnych urządza dziś miejscowe 
ceremonie żałobne. Pisma poświęcają 
całe kolumny szczegółom ceremonji 
pogtzebowej, przybyciu delegacyj róż­
nych państw i ogłoszeniu oświadczeń 
ambasadorów i mlmstrów pełnomoc­
nych państw sprzymierzonych i za- 
przyjaźnionych-

PARYŻ. 26.3. Pat. Po nabożeń­
stwie w katedrze Notre Dame orszak 
żałobny skierował się przez ulicę Ri- 
voli, plac Zgody, pola El.zejskie i 
most Aleksandra 111 ku domowi Inwa­
lidów. Orszak żałobny otworzył od­
dział grenaajerów, za którym postę­
powały inne oddziały francuskie, a 
dalej delegacje zagraniczne w nastę­
pującej kolejności. Belgja, Ameryka, 
Angija, Włochy, Polska, Portrgalja, 
Rumunja, Jugosławja, Czechosłowa 
Cja, Boliwja, Chili, Danja, Hiszpanja, 
Estorja, Grecja, japonja, Łotwa, 
Litwa i Peru. Potem przeszły dele­
gacje związku byłych uczestników 
wojny i niesione były sztandary p u ł­
ków rozwiązanych po wojnie, bezpo­
średnio za wojskiem postępowało 
duchowieństwo z kardynałem Dubois 
na czele. Przed samą trumną niesio­
ne ordery i odznaczenia oraz prowa­
dzono wierzchowca mai szałka, okry­
tego krepą. Obok trumny szli trzej 
marszałkowie Francji, 4 marszałków 
angielskich, łninister wojny Painleve, 
generał amerykański Pershing. Za 
trumną szli członkowie rodziny, a tuż 
obok prezydent republiki Doumergue, 
przedstawiciele zagraniczni z księciem 
Walji i księciem Flandrji na czele, 
członkowie rządu, korpus dyploma 
tyczny, członkowie parlamentu fran­
cuskiego i wiele rozmaitych delegacyj. 
O godz. 10.15 wśród ciszy i ogólne­
go wzruszenia trumna umieszczona 
została na lawecie armatniej, zaprzę­
żonej w 7 koni i przykrytej trójkolo­
rowym sztandarem. Rozległy się ża­
łobne głosy dzwonów i ostre dźwięki 
trąbek gwardji republikańskiej, a w 
cnwilę potem o rszak ruszył naprzód 
przez wypełnione tłumem ulice. Po 
wejściu na plac Zgody orkiestry woj­
skowe zaczęły grać Marsyljanke, a 
artylerja oudpła 21 strzałów armat­
nich. Nad konduktem przez cały czas 
krążyło 60 samolotów wojskowych.

Po dojściu orszaku na olać przed 
domem Inwalidów, guzie we wszyst­
kich oknach, na balkonach i drzewach 
rolto się całe mrowie ludzi, zawisła 
nad Paryżem mgła zaczęła się roz­
wiewać. Armata jsolowa, koń marszał­
ka oraz podoficerowie, niosący odzna 
czenia i ordery zmarłego zostali usta­
wieni pomiędzy dwiema trybunami,”na 
których zasiadły osobistości urzędo­
we z prezydentem Doumergue na cze­
le. Po prawej stronie prezydenta za­
siedli książęla Walji i Flandrji. Człon­
kowie związku byłych uczestników 
wojny ustawili się przed trybunami. 
Po mowie premjera Poincare‘go i de­
filadzie trumna na lawecie armatniej 
wprowadzona została do wnętrza d o­
mu Inwalidów, dokąd weszli tylko 
członkowie rodziny, prezydent D ou­
mergue, książęta Walji i Flandrji, am­
basadorowie i ministrowie pełnomocni 
marszałkowie Francji oraz kilkunastu 
przedstawicieli duchowieństwa i naj­
bliższych przyjaciół zmarłego. Wrota, 
wiodące do domu Inwalidów, zostały 
zamknięte. Przed ostatecznem umiesz­
czeniem obok grobu Napoleona trum­
na umieszczona została tymczasowo 
w grobowcu Gubernatorskim. Nad 
trumną odśpiewano kilka pieśrri żało­
bnych i odprawiono modły.

Podziękowanie Prezydenta Dou- 
msrguea

W ARSZAW A, 26. 111. PA T. P a n  P re z y ­
d e n t R z ec zy p o sp o lite j Ignacy gM ościcki 
o irz y m a ł n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę  o d  p re zy ­
d e n ta  r e p u j i ik i  fra n c u sk ie j-

„ je g o  E n sc e le n c ja  P a n  P re z y d e n t  M o ­
śc ick i. W a rs ia w a . D o w o d y  se ra e c z n e j sy m - 
p a tji, k tó re  W asza  E k sc e le n c ja  s k ła a a  nam  
w sw o jem  i p a ń stw a  p o lsk ie g o  im ien iu  w 
o k ro p n e j ż c ło b ie , k tu ra  n e s  sp o tk a ła  g łę ­
b o k o  n a s  w z i_ sz y ły , W im ien iu  F ra n c ji  d z ię ­
k u ję  W asze j E k sc e le n c ji  z c a łe g o  se rc a .

(- -)  G a s to n  D o u m e rg u e .
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E C H A  K R A J O W E Gorący dyplom ata
N ó ż jako argument.

Generał m e k s y h a M i.
1 S
A utentyczna h istorja  z ob ecn e]  rewolucji.

— Z m ian a  g ran ic  p o w ia tó w  w oj. W ileń­
sk iego .  W  myśl ro zp o rząd zen ia  w iadz  cen ­
t ra lnych  p o c zy n a ją c  od 1 kw ie tn ia  rb w p io -  
w a a z o n e  z o s tan ą  p ew n e  zm iany  g ran ic  po ­
szczeg ó ln y ch  p o w ia tó w  W  myśl te g o  ro zp o ­
rz ąd z en ia  z g m iny  K oz low szczyzna  w  pow. 
P o s ta w ,  w y łącza  się w s ie :  Polelejki Mołonica 
Ladniki,  fo lwarki:  Karolin.owo, O s t ró w  —  i 
w łącza  się je  do pow. Dzisnieńskiego.

Z gm iny N o rzy ca  w  pow . Pos iav .sk im  
w y łącza  się wsie :  W o lk o w szczy zn a ,  Dzier- 
kovvszczyzna, S tn ro w szczy zn a ,  Zaozierze,  
B orysow szcz ,.  zna, Olchowiki, fo lwark i:  W o-  
lo k o w szczezn a ,  b z ie rk o w sz c zy z n a ,  Hotubo- 
w o ,  N o w opo le  zaśc ianek  Bliźnie —  i włą­
cza się je  do pow. Dziśnieńskiego.

Z g m iny  W ierzchnie  w  powiecie  dz iśnień- 
skim w y łącza  się wsie :  Moczuliszcze,  bulin .  
A d am ó w ce ,  Murzy, Ja ry zy n .  Zaborze,  W ie ra -  
ci je Małe, Hubin, fo lwarki:  H ruzdow o, Ro- 
zanpol,  M azuryn ,  P e t ry n o w o ,  B orek  11, Mi- 

chalinowo, Hubin, W ierac ie je ,  Lubianiszki,  
zaśc iank i :  Spokojność ,  K ru k o w szczy zn a  —  
i w łącza  się je do pow  P os taw sk iego .

Z g m iny  Jody  w powiecie  b ra s law sk im  
w y łącza  się wieś Proszki,  fo lwark  S tan is ła ­
w o w o ,  D ębow o,  Ewelinowo, zaś z g m iny  
N o w y  P o h o s t  w  - ty m ż e  powiecie  w s ie :  Ostro  
w lany ,  Kozaki, Now inka ,  kolonje :  Halinowo, 
Kulak.,  Mały O b rąb ,  Podrzeczk i  i w łącza  się 
je  do  pow  b z iśn iensk iego .

Z g m iny  Bienica w  powiecie  m o lodeczań-  
sk im  w v lą cz a  się wsie :  Mickiewicze, C ha-  
us ty ,  ja g o d n a ,  Rudnia , ,O rdzie ja ,  fo lwark i:  No 
w e  Pole, Burłaczek, zaścianki:  M arjarrpol ,  
Po lan k a ,  S tudzieniec ,  Bielkowo, O k u szk o w -  
sz c zy z n a  —  i w tacza  się j'e do p o w  wilejskie 
go.

Z gminy Zośna w powiecie  p o s taw sk im  
w y iącza  się w s ie :  D om osław ice ,  Mostowiki  
zaśc iank i :  Mostowe, M o s to w e  Cerkiewne, 
Zaunol -  i w łącza  się je  do pow . W ile jsk iego

—  S u b sy d ja  d la zak ładów  opieki sp o łe ­
czne j. Z p o w o d u  n a d ch o d z ąc y ch  św ią t  i k ry ­
tycznej  5 \ tuacji m aterja li tej  n iek tó rych  z a ­
k ład ó w  na terenie  W ileńsk iego  woj.  p. w o ­
j e w o d a  de legow ał  d o  W a rsz a w y  Nacze ln ika  
wydz .  P. i ó .  S. Jocza celem uzyskan ia  o d ­
p ow iednich  sum  na su b sy d ja .  Insty tucje ,  
z n a jd u jąc e  się  w na jba rdz ie j  k ry ty czn y ch  w a ­
run k ach  tak  w  Wilnie jak  i w p ow ia tach  zo­
s ta ły  w  m .a rę  m ożności  przez p. W o je w o d ę  
u w zg lęd n io n e  p rzy  rozdziale k redy tów .

m aliśm y jednocześn ie  sze reg  w ie rszo w an y c h  
o p isó w  u ochoau ,  k tó re  o ile p o z o s taw ia ją  d u ­
żo  do zy czem a  pod w zg lęd em  w ar to śc i  p o e ­
tyckiej,  św ia d c zą  jed n a k  o szczerem  i me- 
k tam an em  uznaniu  i popularnośc i  M arszalka  
P i łsudsk iego  w ś ró d  wiejskiej  ludności  naszej  
wsi, bez w zg lęd u  na n a ro d o w o ść  i religję.

O b c h o d ó w  imienin M arsza lk a  P iłsudsk ie ­
go przez  ludność  w ie jską  j ed n eg o  z tych  w o ­
je w ó d z tw  W sch o d n ich ,  w  k tó rem  się k o n c en ­
t ru je  k w in ten sen c ja  myśli m o ca rs tw o w e j  Po l­
ski, p ow inna  o trzeźw ić  sfery  w a rsz aw sk ie  
wszelkich odcieni, b y  p rze ta r łszy  oczy  i "po j-  
rzaw szy  trzeźw o  na s tan  rzeczy  odróżn iły  
p lew y  od z ia rna  i mate rzeczy  od wielkich 
C h y b a  św iadom ie  dążyc ie  do  malej Polski, 
k tóra  da  pole do  popisu  wielkościom nac jo ­
na lis tycznym  m arn ie  w e g e tu ją c y m  w a tm o ­
sferze  dla nich o bce j?  M. O.

—  In teres  z aś  idzie... Skończy ły  się cza ­
sy  o tw a r fe g o  p a n o w an ia  sa c h a ry n y  używ ane j  
z am ias t  cukru  przez  lud wiejski,  czy  b iedo­
tę  mie jską  —  k tó rzy  zat ruw ali  s w ą  k re w  za 
tan ie  p ieniądze. Rząd d o a jąc  o zd row ie  p o d ­
władny ch, zabronił  f a b ry k o w an ia  tejże,  a 
szm ug le rzy  poc iąga  do odpowiedzialnośc i .

S a c h a ry n a  s ta ła  się tylko...  leka rs tw em , 
k tó re  otrzy m ac  m o g ą  w a p te c e  chorzy na c u ­
k rzycę ,  za  r e ce p tą '  lekarską .  I tu właśnie  
sęk. O to  - a lbo  takiej  re cep ty  o trzym ać nie 
m o żn a  zgodnie  z uznaniem  lekarza,  lub też 
a p te k a  jej nie posiada.

Atoli zaś „źle tak  n iem a"!  —  S a c h a ry n y  
s ta rcz a  u na^ p o d d o s ta tk iem ,  dla w szy s t-  
kicn chcących .  Kto zaś chce ją  nabyć ,  zechce  
się  przenieść,  na  wieś, po k torei k rą ż ą  prze­
k upn ie  z k oszykam i (w i leń scy )  oraz  i swoi 
tu te js i ,  b iorąc  przy  tej sposobnośc i  na w y ­
n a ję tą  fu rm ankę  beczkę  śledzi i handel  dzie 
aż  mile C hcesz  Sz. Czyte ln iku  s a c h a ry n y  
w ięc szyku j  po 40  gr. lub 2 j a jk a  za  pu ­
d e łeczko  —  a dostan iesz  jej do  kcha.  Pocóż  
w ięc lekarz,  recep ta ,  p rzed e w sz y s tk iem  zaś  
cukier  i t d. D os tan iesz  ile zechcesz  i na  ile 
T w ó j  b u d ż e t  s ta rczy ,  t \ l k o  p rzyw dzie j  chło­
pski kożuch  i „ p o p ro s tu "  z am ó w  żeby Cię 
n i t  p o zn an o  żeś in te ligent —  bo to  o so b a  
n iebezp ieczna,  g o to w a h y  jeszcze  nie zap ła ­
cić sp y ta ć  czv w olno  i t.d.

H and larzy  tych d o m o k rą ż n y c h  jes t  po 
w s iach  naszy ch  pełno. I czy nie dz iw nem  w y ­
d a je  się ich sw o b o d n e  p o ruszan ie  się  po e- 
r enach  wsi i sw o b o d n y  handel  tym  a r ty k u ­
łem ?  Czy nie na tknę ła  się n ig d y  na nich w ła ­
dza  b e zp iec z eń s tw a  i nie za in te re so w a .a  się 
ich to w a r e m ?  A może nie... bo  g d y b y  tak, to 
z p ew n o śc ią  w y k ry ło b y  w ed łu g  zasady,,  po 
nitce do  k łębka  cały  m ag a zy n  tej „ s łodyczy"  
m ieszczący  się z p ew n o śc ią  w Wilnie , z któ 
re g o  szm u g le rzy  biorą tow ar ,  d a jący  im zre­
s z tą  w ca le  Dokaźny zysk.

Jak  będzie  w  przyszłości,  t ru d n o  p rze ­
w idz ieć  —  lecz jeśli tak  pójdzie  dalej,  to 
w k ró tc e  n a b y w a ć  będziem y mogli  na  wsi 
opjum , kokainę,  morfinę a co za tem  idźie, 
w :eś n a sz a  może zażyć, „ rozk o szy  * Chiń­
c zyków ,  czy  k ry jących  się w. ciemne* sp e ­
lunki Paryżan .

A „ o w o c "  zak a za n y  zw yk le  p o n ę tn y  b y ­
wa.. .  O b se rw a to r.

—  Jak  W ileń szczy zn a  ob ch o d ziła  im ieniny 
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o . Jak  d ługa  i sze ro k a  
z iemia Wileń ka, tak  żywio łow o w tym  roku 
z am an ife s to w a ła  sw e  szczere  oddan ie  M ar­
sza lkow i w dniu Je g o  imienin. L is tów  z opi­
sami o bchodu ,  k tó re  o t rzym aliśm y  od  ko­
re sp o n d e n tó w  i przyjació ł  na szeg o  p ism a  s ta r  
czyio by  na kilka pełnych num erów  Słowa, 
a  już  m o w y  b y ć  nie m oże  o sp ra w ied l iw y m  
w zg lęd em  k o re sp o n d en tó w  zuży tkow an iu  
ca łego  m ate r ja lu  w  sk rom nie  w ydzielonej  
ru b ry ce  ,,„Ech k ra jo w y ch " .  O to  są  m ie jsco­
w ości ,  k tó re  nades ła ły  nam  opis u ro c zy s to ś ­
ci: R y m sz an y  p o w  . B ra s iaw sk iego ,  P o d b ro -  
dzie, Ł y n tu p y  i K om aje  pow . sw ięc iań sk ieg o ,  
P o s ta w y ,  Dumlowicze,  Sautki.  Jakimowiczle, 
M osarz ,  Miadziol,  W oiko la ta ,  Łatyhol ,  p, 
P o s ta w sk ie g o ,  R aków  i D u b ro w a  pow . Mo- 
lodeczańsk iego ,  W oja tom , Cielaki, Spiablica, 
K asu ty ,  Świnki, K rzyw e  Sioto, Eokacze, Da- 
n iuszew , Kołowicze, Uzdryholowicze,  I w ja p .  
W ile jsk iego, wreszc ie  Głębokie.

Dzień Imienin M arszalka ,  k tó ry  ze w z g lę ­
d ó w  a tm o sfe ry czn y ch ,  a  więc  fa ta lnych  roz­
to p ó w  i k o m p le tn eg o  bezd ro ża  nie n a d a w a  się 
n a  z jazdy ,  na jdosadn ie j  po tw ierdza!  przysło­
wie :  „iż nie ma zlej d ro g i"  —  g d y  chodzi 
o „ h a s p a d a r a "  kraju.  W  Po  s ła w  ach  rynek, 
na  k tó ry m  pod tab licą  w m urow  a n ą  ku czci 
M a rsz a lk a  o d b y w a ła  się zbiórka,  byt tak  za­
t łoczony  jak  rzad k o  kiedy  w  dnie j a rn ia i -  
czne. Okoliczne wioski zbiegły się na o b ch ó d  
pieszo  i konno, a  licznie r e p re z e n to w a n a  mło 
dzież prze  2 S to w a rz y sze n ia  Ml. Polskiej  i Zw. 
S trzelca  s tan o w iła  im p o n u jący  widok. O trzy -

BiEN IA K O N IE.

—  R óbcie, o o  on cnce! Tutejszy  urząd 
p o c z to w o  - telegraficzny od  1926 r. u rzęduje  
jed n o ra z o w o  w  g odz inach  od  8  d o  15 z czem 
było i jes t  każdem u b a rd zo  w ygo d n ie ,  gdyż 
t rze b a  zw azyć ,  że wszelkie  u rzędy  mie jsco­
w e  jak :  u rząd  gm iny, p o s te ru n ek  PP ,  d w o ­
rzec ko lejow y i inne u rzędu ją  też w tym  cza­
sie.

Nie podoba ło  się  to  jed n ak  panu  K M. 
k tóry  dla własnej  ambicji  postanow ił  zmie­
nić rozk ład  godzin  u rzędow an ia  w  tut.  u rzę ­
dzie p o c z to w i  m na u rzęd o w an ie  d w u ra zo w e  
t.j. od  8 do 12 i od  15 do  16, nie l icząc się 
zupełnie  z w a ru n k am i  m ie jscowem i oraz  z 
tern, że personel  pocztowe też zas ługu je  na  
od p o czy n ek  po p racy  i należałoby mu też 
dać m ożność  o d e tch n ąć  kilka godzin  dz ien­
nie św ieżem  pow ie trzem .

Ale czeg o  się nie robi dla „am b ic j i" ?  N a ­
w e t  „ że b ran in ę "  o ile sku tek  chc*e się os ią ­
g n ą ć .  W ięc  też i ten pan M. przechodził  od 
dom u do d o m u  zb ie rając  podp isy  dla jego  
zachcianki,  w m a w ia ją c  w  ludność,  iż robi te 
„d o g o d n o ść "  k ie row nikow i tut.  urzędu  p o c z ­
to w eg o ,  z który m nawuasem m ów iąc  jcist od 
m aja  ub. r. na  w ojennej  stopie.

L udność  zaś  w ie rząc  w  Jego słowa, u rwo 
rzyla  sz n u r  nodpisów, n ieśw iadom ie  żąd a ją c  
od Dyrekcji  Pocz t  —  na wskuńek w p ro w a d z ę  
nia jej  w oląd, sw ej  n iedogodności .

S o o d z iew ać  się jednak  encem y, g d y ż  zda 
je się ży jem y  w tych  czasach ,  gdz ie  s tanow i 
n.e  w iasna  am b ic ja  jednos tk i  — by  p o s ta w ić  
na  „ sw o je m "  lecz in te res  i d o b ro  ogółu!

T u te jsz y .

D U N IŁ O W IC Z E  p. P o s t

—  Śm ierć  ks. p rob . B obiela S tan is ław a . W
n o c y  z dnia 19 na 20 m arca  br. zmarł w  Duni 
łowiczach  tut.  p rob o szcz  ks. Bobel S tan is ław  
w wieku lat 40 tu n a b a w a ją c  się w  sw oje j  
p racy  z aw o d o w e j  ty fusu  p lam is tego ,  z której 
to choroby po k ilkodniowej m ęczarn i  roz­
stał się z tym  św ia tem .

Z n an y  dzia łacz  społeczny,  o rg a n iz a to r  licz 
nych  insty tucy j  o celach spo łecznych  i o ś ­
w ia to w y ch  na terenie  tut.  gramy, po św ię c a ­
jąc  się  jed y n ie  dla sw oich  p^raf jan  do o s ta t ­
niej chwili , um ierając  z myślą  o nich. O s ta ­
tnie  lego  s ło w a  pisane, kiedy już p rzesta ł  
m ów ić  czujący że odchodzi  do  T eg o ,  który. 
Go  posiał —  były „Ż e g n am  w a s  w •Bogu 
mili >ar?fjame“ .

Sam  żyt cale życie skrom nie,  id m aw ia jąc  
sobie  na jn iezbędn ie jszych  w y g ó d  n a w e t  w 
czasie cho ro b y  osta tnie!  chwili  n a jsk ro m ­
niejszego p ogrzebu .  W sz y s tk o  co posiadał 
o ^d a w a i  tym , k tó rzy  p o trzebuw ali  oc ierając  
niejednej rodzinie Izy i n ie jednem u dziecku 
da iąc  kaw at  ek chleba. D la tego  śp. ks. prob. 
BMrel nie pozostaw ił  ż ad n e g o  m ają tk u  po o- 
placeniu k osz tów  leczenia i p o g rzeb u  oraz  
.nnych d robnych  w yda tków

P o g rz e b  odbył się w  dniu 23 III br.  w 
obecności  licznie-' z eb ra n eg o  d u ch o w ień s tw a ,  
przedstawicie li  w szys tk ich  u rz ęd ó w  i insty- 
‘ucyj dla k tó ry ch  tak  ofiarnie p raco w a ł  oraz  
dzieci szkolnych  zc sw o im  kierow nikiem  i n a ­
uczyc ie ls tw em  na czele. Kościół be t  formalnie  
przepełn iony  ludnością,  jak  w czasie na jw ię -  
kśż>vh uroczystości .

W m o w ach  p o żeg n a ln y ch  było  często  
s łychać  o Jego  cn o tach  i zas ługach  nietylko 
dla paraf]i  ale  i dla innych, gdzie  p o jnzedn io  
p racow ał .  M ow y te były  p rzep la tan e  b a rdzo  
często  p łaczem ' os ie roconych  paraf jan ,  k tó ­
ry  pochodził  ty lko z ;erca. Pew nern  jest,  
że  n ie jedne  serce ,  k tó re  mu za życia  w y ś ­
w iadczy ło  b a rd zo  liczne p rzykrośc i  w  tym 
dniu, jeżeli nie z ew n ę trzn ie  płakało, to z pe ­
w n o śc ią  w ew n ę trzn ie ,  a  m oże  w y czu ło  • w y ­
rzu ty  że je s t  pośredn ią  p rzy czy n ą  Jego  śniier 
ci.

Społeczeńs tw  ę f  Dunilowiekie  straciło w 
sw oim  p ro b o szczu  b a rd zo  wiele, o d c zu w a jąc  
g łęboko  stra tę .

Cześć  Jego  pamięci. A. N.

P O W . M O LO D EC ZA Ń SK I

—  D ziała lność  Z iem ianek . S ta ran ivm  Z je ­
dnocz. Z iem ianek  pow . M olodeczańsk iego  zo 
sta ły  założony w  ni. Po rzecze  u pp. Puc ia tów  
ku rsa  kroju,  =zycia i g u z ik a rs tw a  —  kur.sa 
t rw a ły  t rzy  miesące.

T ru d n o  w  p o czą tk u  było in s t ruk to rce  p. 
B. Filipowskiej z o rg an izo w ać  i w y t łu m aczy ć  
d z iew czy n k o m  wiejskim , że to dla ich dobra  
się robi,  nie zaś dla „ p an a" .

7 III. w  obecności  pań  z są s iedz tv  a  i lu- 
s t ra to rk i  p rzem ysłu  lu d o w eg o  p. W . Bronie-  
w iczow ej odby t  się  egzamin.

O g lą d an o  ro b o ty  ręczne, n iek tóre  z nich 
by ły  iad n e  i s ta ran n ie  zrobione,  poczem  ucze- 
nice śp iewały ,  dek lam ow ały .

Pan i  W . B ron iew iczow a  z n a jąc a  d obrze  
p s y c h o lo ’ g ję  m ie jscow ych  dzieci, p rzem ów iła  
do  nich ślicznie i poucza jąco .

W  końcu  z rob iona  była  w sp ó ln a  fo to­
grafia .

Na Boże  N arodzen ie  s ta ran iem  tej sam ej 
in s t ruk to rk i  o d eg ran a  by ła  k o m ed y jk a  „Je- 
sienią" j .  Sw id e rsk ieg o .  Jak  artyści tak  też 
i pub liczność  przez  cały czas t rw a n ia  p rz ed ­
s taw ien ia  byia  ro z en tu z ja zm o w a n ą .

Z em ian k a .

W IEDEŃ1, 26 111. (A T E ). W czo ra j w ie cz o rem  w y d a rz y ła  s ię  w „ G ra n d -H o te I ‘u “ 
n iew y tłu m ac zo n a  a w a n tu ra ,  k tó ra  n a s tą p iła  z a ra z  po  p rz y ję c iu  p c ż e g n a ln e m , u rz ą d z o -  
neir, na  czeSć s e k re ta rz a  p o se ls tw a  h isz p ań sk ie g o  V illa v e rd e , p rz e n ie s io n e g o  na inne  
s ta n o w is k o  d y p lo m a ty cz n e .

Na o b ied z ie  z n a jd o w a li się: p o s e ł  B razy lji i jeg o  syn, p o se ł Chili, ra d c a  p o s e l­
stw a h isz p ań sk ie g o , s e k r e ta r z  p o se ls tw a  a n g ie lsk ieg o  ’ i w ielu  in n y ch  d y p lo m a tó w , 
O b iad  p rz ec ią g n ą ł s ię  d o  p ó ź n eg o  w ie cz o ra  w n a s tro ju  n iezw y k le  oży w io n y m . O k o ło  
KOdziny 12 m in. 45 w n o c y  w ięk szo S ć  z eb ra n y ch  op u S c iła  h o te l ,  p o d c z a s  gdy u u c z e ­
s tn ik ó w  u c z ty  p o ż eg n a ln e j, m ięd zy  innym i p o s e ł  c h ilijsk i i syn  p o s ła  b razy lijsk ieg o  
u ta l i  s ię  J o  h a llu  h o te lo w e g o . T am  z n iew iad o m y ch  p o w o d ó w  w y b u ch ł p o m ięd zy  
d y p lo m a tam i o s t ry  s p ó r .  P c r t je r  n o c n y  S c h ro k , k tó ry  n o ża  sw o ie m  z a ję u e m  u p raw ia  
ró w n ie ż  d z ia ła ln o ść  l i te r a c k ą , p o d sz e d ł  d o  u ich  i w ja h n a jb a rd z ie j  u p rz e jm e j fo rm ie  
p ro s i ł  z eb ian y c h , ab y  liczyli s ię  ze  s ło w a m i z e  w zg lędu  na  s p ó ź n io n ą  p o rę . In te r ­
w encja  S c h ro k a  z a k o ń c z y ła  się  d la  n ieg o  fa ta ln ie , m ian o w ic ie , u d e rze n ie m  n o ż a  w 
p ra w ą  d ło ń  i u d e rz e n ie m  w g ło w ę . K iedy p o r t je r  p ró b o w a ł s ię  b ro n ić  p rz y c iśn ię to  
go J o  śc ian y  i z  teg o  p rz y k re g o  p o ło ż e n ia  o sw o b o d z ili g o  inni g o śc ie . P o lic ja  sp isa ła  
„cisły  p ro to k u ł  z p rzeb ieg u  z a jśc ia , k tó re  w y w o ła ło  w ie lk ie  w ra że n ie  w to w a rz y sk ic h  
k o ła c h  w ied eń sk /c ii. Z a p e w n t o ę d ą  w szc zę te  k ro k i  d y p lo m a ty cz n e  z e  s tro n y  a u s t . ja c -  
k ie j  u ty ch  rz ąd ó w , k tó ry c h  p rz ed s ta w ic ie le  u cze s tn ic z y li w p rzy k rem  z a jśc iu  w 
„G rar> d -H o le l‘u “ .

Wiosna k ru szy okow y loków
Wis*a spokojna

W ARSZAW A, 2ó. III. P A T . D ziś w g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  ru sz y ły  lody  na 
W iśle. S to s u n k o w o  n isk i s ta n  w o a y  p o w e d u je , ż e  p ły n ąca  k ra  z a trz y m u je  s ię  na  m ie ­
lizn ach , W d o le  rz e k i p o d  B ielanam i u tw orzy*  się  z a to r .  D o ty c h c z a s  n ie m a  o b a w  o 
za lan iu  n iże j p o ło ż o n y c h  m ie jsc o w o śc i w g ra n ic ac h  W arszaw y , k tó r e  z a b e z p ie c z o n e  s ą  
<.d te ^ o  n a w e t p rzy  p o z io m ie  6 i p ó ł  m e tró w . S tan  w ody , ja k  d o tą d , w ah a  się  o k o ło  
2 i p ó ł  m e tra .

W ylew Sanu
‘R Z EM Y ŚL , 26. III W n o cy  z p o n ie d z ia łk u  na  w to ie k  z o s ta ł  w y sad z o n y  p rzez  

sa p e ró w  g ro ź n y  z a to r ,  jak i się  u tw o rz y ł w p o n ied z ia łek  w ie cz o rem  p o d  T a m o w ą  w 
uo w iec ie  L isk im , w sk u te k  C teg o  ló d  sp ły n ą ł  z  pod  T a rn o w y  i z a trz y m a , s ię  n a  21 
k i lo m e trz e  od  P rz e m y ś la - N a z a to rz e  ty m  lody  sp ię trz y ły  się  d o  w y so k o śc i 5 m e tró w . 
S p o w o d o w a ł on  p o n o w n y  w ylew  S an u  p o d  B abicam i, p rzy czem  trz y  d o m o s tw a  zo sta ły  
z a la n e .

*

Dniestr nie budzi cbaw
T A R N O P O L , 26. III. PA T. D ziś ru sz y ł  w p o w iec ie  za le szy c k im  D n ie s tr .  S y tu a c ja  

o b e c n a  n ie bu d z i n a ra z ie  w ięk szy ch  o b aw .

i $  ,

r - S Ł f T  3 Z E K 1 B L
fi Ambulatorjum Kliniki Chirurgicznej U. S. B. będzie f  
fi n ieczynne w  okresie św iątecznym  od dn. 28.111 do I  

dn. 5.IV w łącznie.  _________________ - o

jedyny organ m ło d eg o  konserw atyzm u w  Polsce.
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HURTOWNIA SPÓŁDZIELCZA

DECKU R2 j Ó K J W  I U J Ę E L l I O R Z Y
w  W iln ie , M ick iew icza  49 , tel. 1 4 73.

poleca specjalnie na święta szynki oraz wszelkiego rodzaju wędliny 
pierwszorzędnej jakości własnej produkcji.

Duży wybór, ceny konkurencyjne. 119e>o

Większe zamówienia z dostawą na miejsce własnym samochodem.

&
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Bank Z w ią zk ó w  Kupców i trze m . Ż y d .
Spółdz. z o. o. Wilno, Niemiecka 22. Telef. 93*7, 938.

Bank Dewizowy
inkaso  d o k u m e n tó w  i w eksli  
Przekazy
Kupno i sprzedaż w alut i c zek ów  zagranicznych  
Przyjmuje w k łady

na warunkach bardzo dogodnych. 1221-0

&

•' k‘v :,ri , T ' 4. * .. | " !

O D  ^ D A I N I I T R i g i r
Prosim y naszych Sz. Sz. Prenumeratorów o  

w yrów n an ie  należności abonam entow ych do  
dnia 1 kwietnia b. r. oraz o  przedpłatę na 
II-gi kwartał.

ii i ' , , 1  i

Inżynier francuski Fozbin pi owa­
dzi* roboty Kanalizacyjne w różnych 
miasteczkach meksykańskich. Przed 
niespełna rokiem zatrzymał się prze­
jazdem w Sambiro — coś w rodzaju 
naszej Mejszagoły.

Zatrzymał się w hotelu bardzo na­
wet przyzwoitym jak na tak podłą 
mieścinę i przebył tam parę dni. Za­
uważył wkrótce, że lokaiczyk kory­
tarzowy nie jest zwykłym gamoniem: 
w jego sposobie pucowania butów, 
podawania wody do mycia, strzepy­
wania ptaszcza i przyjmowania na­
piwków była pewna dystynkcja, pew­
ne poczucie swej godności.

Chyba nie zawsze usługiwałeś po 
hoteiacn — zapytał się razu pewnego 
Fozbin niezwyKłego lokajczuka.

O nie! Bywałem i ja na górze dra­
biny społecznej.

Na samej górze? W tak młodym  
wieku zaznałeś już rakich zmian for­
tuny, czemże byłeś dawniej? — zainte­
resow ał się inżynier.

Byłem generałem—odparł dumnie 
posługacz. I opowiedział jak dowo­
dził w ostatniej wojnie domowej całą 
armją, jak zdopywał miasta i jak wy­
gi ywał wielkie b itw v-„m am  nadzieję,

' że jeszcze wybije godzina mego wy 
Zwolenia, oświadczył na zakończenie, 
a narazie trzeba żyć, więc pracuję 
tutaj".

No, gene-ale, nie zapomnij o  mnie 
gdy będziesz znowu na górnym 
szczeblu, pamiętaj byś mnie nie roz 
strzelał wtedy przez roztargnienie.

Niech oan będzie spokojny, potra­
fię się odwdzięczyć za hojne napiwki.

Upłynęło 10 miesięcy. Fozbin za- 
pomniel już dawno o posługaczu z 
Sambiro, wc.ąż przebiegał Meksyk z 
końca w koniec w interesach Towa­
rzystwa, w którem pracował. W mia- 
sreczku Aledino ugrzązł na parę dni: 
Wojska rewolucyjne wypierały właśnie 
stamtąd rz.ądowe, tor kolejowy był 
uszkodzony i pociągi n/e kursowały. 
W nocy strzelanina Dyła tak okrutna, 
że cziow-.ek nieznajomy stosunków  
meksykańskich byłby pewien, że ani 
jeden mieszkaniec nie dożyje ranka. 
Kulomioty trzeszczały, rozlegały się 
salwv karabinowe, pukano z rewol- 
wer5w niemal z każdego okna. Ale 
Fozbin nie przejmował się tem wcale. 
Wiedział doskonale, że strzelaiacy są 
bezpiecznie ukryci i wala naoślep w 
ulicę albo poprostu w górę, wie 
dział również, że każdy mieszkaniec 
uważa za punkt honoru strzelać 
z okna -  byle gdzie (byle nie w okna 
sąsiadów z . przeciwka. Obserwował 
tedy z uśmiechem właściciela baru ho­
telowego, któiy podawszy mu jajecz­
nicę uchylił drzwi na ulicę i łuDnął 
sobie parę razy z mauzera. Inni go 
śMe między wychyleniem jednej szklan­
ki a drugie1' rówmeż dawali folgę swe­
mu wojennemu temperamentowi, strze 
lano z pełnem zadowoleniem i poczu­
ciem obowiązku.

To też nad ranem w całem mia­
steczku były tylko dwa trupy: chudy 
wieprz i stary o s ió ł-w id o czn ie  jakiś 
nieostrożny gospodarz wymiścił swój 
inwentarz bydlęcy z chlewiku. Wojska 
rządowe* niewiedomo dlaczego uciekły 
z Aledino. Z biciem w bębny i k gło- 
śnemi zwycięskiemi krzykami wkracza­
ły v-ojska powstańcze.

Na czele bezładnie maszerującej 
bandy w różnokolorowych siroiach 
maszerował wspaniały generał w wiel- 
kicn do kolana butach, w wielkim ka­
peluszu na głowie, z wJelkim amaran

Wielki m i s i o w i  sam oM ow i 
w nędzy.

Wielcy przemysłowcy amerykai tscy,  
na wet  ci, k tórych się uw aża  za w y b rn ą  
ców fortuny zazna ją nieraz jej p rzy­
krych grymasów.  I tak Dawid  Buick 
twórca  ti rmy wypuszcza jące j  dziś ty 
siące automobil i  i prosperującej  dosko­
nale umarł  -niedawno w  New-Yorku  w 
skrajnej  nędzy.  Starzec 74-letm musia) 
p r acow ać  niemal do ostatniej  chwili—  
na kawałek chleba ; ł a two się domyślić,  
jak źle była w y n ag ra d zan a  piMca bez­
si lnego s ta ruszka . A przed jego oczyma 

x —  po ulicach przewijały się setki wspa  
niałych aut  firmy Buick, j ego firmy!

W  1910 r. z pow odu  złego stanu 
zdrowia  był zmuszony zrzec sic kiero­
wnic twa  fabryki  i leczyć się wyt rwale .  
Niefortunne operacje giełdou  e zrujno­
wał} go doszczętnie —• sprzeda ł  akcje 
swej  fabryki — ■ miał ich 70 proc.  I po­
woli s taczał  się coraz niżej. E. D.

towym płaszczu na ramionach i ogrom  
nem szabliskiem u boku. Przechodnie 
zwracali mało uwagi na zwycięzców— 
każdy śpieszył do swoich interesów. 
Fozbin przystanął, by podziwiać gene­
rała — on również spostrzegł inży- 
nfera. Nagie zatrzymał cały swój od ­
dział podbiegłszy do Fozbina zawo­
łał: „ h e 1 Cammarado, nie poznajesz 
mnie?"

— Nie przypominam sobie—jęknął 
zdumiony Francuz.

— A posługacz hotelowy z Sam­
biro, a napiwki —pamiętasz.

— Ah, więc jesteś pan znowu na 
górze drabiny społecznej — winszuję, 
z całego serca winszuję — mówił ści­
skając mu rękę Fozbin.

Przez trzy dni generał podejmo­
wał go serdecznie w swym „sztabie 
generalnym". Potem w y u szy ł na no­
we podboje, a inżynier wyjethał do 
Mexico.

Takich generałów jest mnóstwo — 
bodaj nawet czy nie więcej niż p osłu ­
gaczy hotelowych. Miłe są te wojny 
w Meksyku, sympatyczne są te stosu- 
neczki. K...I.

Wygrane lnteiji w l w o w e j
W 47-tym  dn iu  c iąg n ien ia  18 -tej P a ń ­

stw o w ej lo te r ji  p ad ty  n a s tę p u ją c e  w y­
g ra n e .

15.000 z ł. w y g ra ł N r. 309.J 
lO.OOr i i .  w y g ra ł N r. 35105

P o  5.000 z ł. w yg ra ły  N -rv ; 2220 5 1586 
139o3t>.

P o  3,000 zł. w y g ra ły  N -ry: 32855 
170403

P o  2,000 z ł. w y g ra ły  N -ry: 88483 94187 
112820 115763 146222 151076 15300?

P o  1000 z ł ,  w y g ra łv  " N -rv :  422 1035
2027 5290 1684: 43207 >7281 58102 S0553
84034 112455 122083 129381 142495
169386.

P o  600 z ł w y g ra ły  N -ry . 4001 8543 
72224 36583 44284 45675 55254 59668 63 2 4 / 
69 /01  70583 91046 103240 1 0331.5 110842 
1137/8  11485. 127462 13136? 13,30b6 133940 
13698U 142446 1 53350.

Do 500 z ł. w y g ra ły  N rv: 250 4041 4595 
5915 8764 95»>J 12781 11490 14482 14572
1538C 15785 I7u02 1738i 18986 20267 21018
21200 21367 42614 25323 27018 28225 2h5s8
28S 41 30195 u045l 3 2 s i l  35285 3552o 3588»
3 /2 8 4  87450 3 8 o ;3  39»96 4U461 41341 44óu2
47065 4y i ió  5 0 127 5 o 3 l6  50928 53057 55493
58048 58711 59212 6u5U9 63220 64113 54833 
55 ;97  60904 7010o 73257 73842 76470 79538 
82001 82953 8350 1 S4Su3 »77o7 >s7854 88030 
88772 89570 90503 90823 91436 v 3 8 0 j 9.i57] 
97027 97919 98080 98763 99209 10u527 
l iii  517 102241 102818 105! 17 105003 10575r 
■0.016 107 49 105229 110628 114306 114*77 
'1 5 2 1 6  115566 120297 120353 12126*
1330*7 1 41522 131540 1.M973 134147 134863 
136056 138440 142692 D 3762  1 15754 S46375 
1 16745 148717 150443 154196 1 55136 1 56 222 
156612 156024 156962 157839 158472 1608 ' 1 
103916 164594 165254 165861 166078 166188 
169100 1098 .8  172224 172651.
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K o n ic z y n ę  c z e r w o n ą  g w a ra n to w a n a ,  5  
Dez Kanianńi,  o  w y so k ie j  f i  
c z y s to -c i i k ie łk o w a n iu ,  g  
w w o r k a c h  z a p lo m b o w a -  ■  
ny ch  i a te s to w a n y c h  o rz ez  fi 
S tac ję  O cen y  N as .o n , m 

T y m o tk ę , ■
R a jg r a s t  i in n e  traw y  p a s tew n e , f i  
S e r a d e l ę ,  fi
N a s 'o n a  w a r z y w .  £

W sz y stk ie  n a s io n a  z g w a ra n c ją  czy - fi 
s to śc i  i siły  k ie łk o w an ia- £ £ l l - 0  ł

ujgyw* /V 5* /  i,
c o d z i e n n l e k ^ e m  u

a  aa 1 
mZatwierdzone przez M. S. W. 

B IU R O  REKLAMOWE
Stefana G ra b o w sk ieg o  

w Wilnie 
ul. Garbarska 1. Tel. 82.

Przyjmuje N E K R O L O G I  
* wszelkie OGŁOSZENIA  

do „SŁOWA" i innych  
pism na warunkach  

SPECJALNIE ulgowych.
t r r  a i s a i

F E liJS T O N  AKTUftbHir
Nie o Sejmie,  ani nie o posiedzeniu 

sa my ch  pa nó w  Radnych miasta —  t boć 
to bardzo  ciekawe,  nikt t ego  nie chce 
c:v’tać.

N aw e t  nie o zabójstwie hrab iego 
Wer ingerode  ani nie o zwycięstwie jene 
ia la  Czeng  Kaj Szeka w Chinach,  cz> 
jenerała Aguir ra w  Meksyku.  I da .eko’, 
i znać nie mieliśmy przyjemności .  Na­
wet  nie o Reducie,  bo któż tam b y w a ?

❖ * :!*

Koncerty muzyki hi storycznej  czę­
sto gro- adzą  wielu a m a to rów  i znaw­
ców muzyki.  Jednakże  koncer t  dla u- 
tworu muzycznego  mniej więcej  to 
nin, co muzeum dla rzeźby lub obrazu.  
Owszem.  Rzeźba  w muzeum jest  zaw­

sze bob'  ze ośwuetlona, z tbezpiec tona 
p-zeb deszczem,  mr ozmi ,  zębem czasi;, 
nbwet  przed złodziejem: .i czasami n a ­
wet  słoi na chytrej maszynce,  p o z v Y u  
jacej  ja obracać  w ko iJ  i og lądać ze 
s,wiY tni  i poci światło.

A le- ja ,  profan, umie zawsze  wi- 
b^ieć ja w innem, ,-nn i , s pe c ja 'n m T ‘ 
środowisku.  N apew no więcej ni. 
ona  powie,  gdy  ją zobaczę  gdz ieś w 
wiejskim pałacu,  na skręcie monumen­
talnych schodów —  niż kiedy ją wi­
dzę „z ak o n se rw o w an ą"  w muzeum. Ta 
miętam duży czerwon} salon —  w któ 
rym na ścianach był  tylko jeden obraz  
—  „S tańczyk"  Matejki.  Nie wiem, co 
się z nim stało..  Wisi gdz ieś pewnie  w 
jakientś muzeum, s t łoczony pomiędzy  
złoconenti ramami  innych 'arcydzieł 
Wolę go już nie widzieć,  by nie przy­
głuszyć tego  wszystkiego,  co mi powie­
dział wówczas ,  gdy był  sam jeden na

/

wielkiej,  czerwonym adamaszkiem kry­
tej ścianie. Utwnrr muzyczny -  pieśń 
religijna, czy bojowa,  czy miłosna, 
pieśń s tworzona  do tego by  ją odbi ja ­
ły sklepienia Katedry,  —  lub by w wol 
nem polu dzwmniła w- fanfary t rębaczy 
wśród  huku kopyt,  lub by  płynęła z 
gi ta ry o księżycu —  pieśń żywa z ser­
ca p łynąca —  jest  w' sali koncertowej  
zawrze  czemś, jak obraz w muzeum,  
jak p tak  w klatce.

Kto chce posłuchać najpiękniejszej  
nuty, na jaką zdobył  się chorał  grego­
riański  —  niech idzie do Katedry na 
Ciemną Jutrznię i niech posłucha.  Nie 
polifonicznego grzmiącego „Miser  ere;“, 
Piękne  —  ale znane.  Niech pos łucha  
so lowego śpiewu lamentacji  Je remia­
sza:  „Incipit  lamenta tio Je remiae  Pro-  
phe tae

„Jeruzalem, Jeruzalem,  converte re“
Śpiewrać je będą  w ty m roku na j­

lepsze głosy z chóru Semmarjum.  Bę­
dzie to pieśń spiewalfa wd'‘ własnem 
naturalnem,  żywcem ś r o d o w i s k u ,  nie 
„ o d tw or zon a  ‘-ale przeżyta.

S: *

Swego nie znamy. Nasze w-łasne poi 
skie uczucie religijne w swoiste wyla­
ło się form}. Nigdzie już na święcie nie 
pozosta ło wspomnienia  po s ta rożyt ­
nych aga pach  chrześci jańskich —  u 
n’as tylko, w Polsce,  zachowmło się 
wspomnienie  dawmej „Frac t io j tanis" w 
obycza jach Bożego Narodzenia.

Swois tym naszym obrzędem jest  
wystawienie  Najświę tszegb Sak ramen­
tu wr Wielki  P ią tek  —  w  specjalnej ,  
często naiwnej  nieraz ubogiej  dekoracji  
„Gro bu " .  Woj sko wi  t rzymają  straż. 
Jest  w  tem jakiś sens.  Gd y chrześcijań 
ska niby Europa Ziemię Snviętą 'oddaje

niechrześci janom, my —  straż t rzyma­
my u Groiry Zbawiciela.  T łumy wier ­
nych obchodzą  kościoły.  T łu m y  ludzi 
prostych.  Ale i najwyższe umysły za­
wsze coś zna jdą  dla siebie gdy  się w 
sobie zagłęb ią  wo bec  Chrys tusa Pana  
w Najświętszym Sakfamencie.

Do O be ramm ergan  zjeżdza się św iat 
cały, by wudzieć ode gryw ane  tam Mi- 
sterja Męki Pańskiej .  Mówiono mi kie­
dyś,  że c iekawszą znacznie rzeczą niż 
samo Misterjum, są t łumy —  temu Mi- 
sterjum się przyglądające .  T łu m y  na­
sze, wileńskie,  można  widzieć w roz­
modleniu w noc z Wie lkiego  Czwbr tku 
na W ;elKi Piątek w zupełnie fan tas t}^  
cznej dekoracji ,  w świetle pochodni ,  na 
tle sosnowych lasów, 'w ś ród  wzgórz  
Kalwarji .  Cała ogromna,  czasem 5 - 6  
tysięcy licząca pielgrzymka obchodzi  
drogi Kalwarji .  Skąd,  jak powsta ł  ten 
zwyczMj —  niewiadomo; były czasy że

rosyjska policja sporo  z nim miała kło- 
jtotu; przez długi ąkres  walki  z nocną  
wie lkopią tkową jt ielgrzymką nie zdoła-  
io jej wykorzenić  z obycza jów ludu. 

Przy  pierwszej  możności  obyczaj  odżył.  
Kto go nie zna —  nie zna jednego  z 
najbardziej  c iekawych prze jaw ów ży­
cia naszego miasfa:

Czuje już, jak mi mówią :  podkre­
ślasz tylko zewnętrzną,  es tetyczną  stro­
nę tych obrzędów1, nie mówńsz nic o 
ich treści. Owszem.  Robię to rozmyśl­
nie. Treści  nie potrafi łbym należycie 
opowiedzieć.  Zrozumie ją ton, kto przyj 
dzie i zobacz}'.

M U M t
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R Y N E K  P R A C Y .

P o d c z a s  g d y  normalnie w Polsce zi dek:  t ak w przemyśle  chemicznym, pa -  j,ef? wyszczególnienie ilości
m o w y  wzros t  bezrobocia  t rwa  do  Sty- p iernicz,ni ,  odzieżowym,  drzewn ynt (po  ™Lplz(, " n!1ń P ’ Pedyt; . ^ n l d l o ’wilii być

IN FO R M A C JE.

nie m ag is t ra to m  miast p rz y g o to w an ia  szcze­
g ó ło w y ch  sp ra w o z d ań  z działalności kom ite ­
tó w  ro z b u d o w y  za 1928 r. S p ra w o z d an ia  po-  

W y d a w a n ”  p r z e z  I n s t y t u t  b a d a n i a  w  t a b l i c e  l i c z b y  w s k a z u j ą  n a  p e w n e  w yższe  w inny  zaw te rać  d o k ładne  dane,  w
k o n i u n k t u r  g o s p o d a r c z y c h  i c e n  t n i e s i e -  o b j a w y  z a t r z y m a n i a  s i ę  w z r o s t u  p r z e -  iaki sp o so b  rozdzielono o trzy m an e  k red y ty
 ....... K o n j n n k o  g t f p a d a  c z a " ,  o b e -  t n y s l n '  w  c a ł ,  - s z  r c g n  g a l , .  K in ie  w
c n ą  s y t u a c j ę  n a  r y n k u  p r a c y  c h a r a k t e i y  z e s z ł y m  t o k u  p o w i ę k s z a ł y '  o  t e j  p o t  z e  o soby  p ry w a tn e .  P rócz  określenia w ysokośc i  
ż u j e  n a s t ę p u i c c o :  z a t r u d n i e n i e ,  w  t y m  r o k u  n a s t ą p i ł  s p a -  pozyczki,  p rzyznanej  przez  kom ite t  ru zb u d o -

D/dcr-o  17 i rlf.P- ł e  b , ,,  r, ,-7,> nrt ,  S l „  r-Vi rem I Z>71 . irin m _  Wy, llizbędne jes t  WySZCZegÓlllienftT HOŚCi
m ieszkań  i izb, k tóre  m ają  być  w y b u d o w a n e

( — )•  p o d an y  kosz t  b u d o w y  z a ró w n o  p o szczegó l­
nych budowli,  j ak  i oddzie lnych izb, oraz  m e­
tra  sześciennego .  N iezbędne  je s t  też w y ra ż e ­
nie w  m etrach  sześc iennych  p rzec ię tnego  w y ­
m iaru  izb. P rócz  w yszczególn ien ia  miesięcz­
n e g o  k o m o rn eg o  m ają  być  p o d an e  zasadnicze

. . . _______ n i i w r i t n  p o d s ta w y  kalkulacji k o m ornego .  S p ra w o z d a -
M INIS E R o i  W G KOM  NIKACJI PRZEW 1- r|ja p0W y ZSze miały być  nades łane  w terminie

do dn. 4 m arca .  M ają  one d o s ta rcz y ć  Mini­
s te r s tw u  n iezbędnego  m aterja lu  in fo rm acy j­
nego  na k tó rego  p o d s ta w ie  o p ra c o w a n e  będą  
w v tv c zn e  polityki k red y to w ej  R ządu w dzie­
dzinie ro z b u d o w y  miast .

jed n o cześn ie  w o je w o d o w ie  n ades łać  m ają  
w y k a z  na jn iezbędn ie jszych  zam ierzeń  inw e­
s ty cy jn y ch ,  k tóre  w na jb l iższym  okres ie  mu­
szą  być  przez związki kom unalne  dokonane .  
Na p ierw szym  planie uw zg lędn ione  b y ć  w in ­
ny  inw es tyc je  już rozpoczę te  p rzed e w sz y s t -  
ktem zaś  inw estyc je  ren tu jące  się, k tó rych  
w y k o ń czen ie  ze w zg lędu  na w zm ożen ie  d o ­
ch o d ó w  gm iny  posiada  spec ja lne  znaczenie.  
W y k a z  p o w y ż sz y  umoż.ljwi R ządow i o p raco ­
w an ie  p lanu  inw estycy j  kom unalnych .

znia, a w lutym pozosta je  już ono na za tar takami .)  
iezmiennym poziomie,  w b ieżącym ro- 
u liczba bezrobotnych szybko wzras ta  

la p rzez  cały styczeń i luty Na rynku 
pracy nas tąpi ło  więc w tych miesiącach 
znaczne pogorszenie :  gdy  w grudniu by 
ło jeszcze o 40 tys. bezrobotnych mniej 
niz przed rokiem, w  począ tku lutego już 
tylko o 15 tys. mniej,  a w początkach  
marca  o 5 tys. więcej.  Przyczyni ły się 
do tego przedewszystkiem mrozy,  h’a-

DU JE R G Z SZ E R ŻE N IE  ULG KOI E JO W Y C H  
DLA 1ADVCYCH.

W  zw iązku  z os ta tn im  p o b y tem  w P o z n a ­
niu i Z b ąszy n m  p. Ministra  Komunikacji  Ku- 
hna, k tó ry  badał  możliwości da leko idących

m u j ą c e  w  w y ż s z y m  m z  z w y k l e  s t o p  udogodn ień  kom un ik acy jn y ch  dla osób  i 
n  i u  r o b o t y  b u d o w l a n e ,  j a k  to  w y k a z u j e  g ru p  uda jący ch  się na  P o w sz e c h n ą  W y s ta -

z m i a n  w  s t a -  Wl  ̂ Kra jową,  d o w ia d u je m y  się, że  w  Mini-nas tępujące zestawienie 
nie zatrudnienia:

G ałęzie p rzem y słu

W z ro s t  ( + )  lub spa-
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Sp o ży w czy
D rz ew n y  prócz  t a r t a k ó w  —  

*  Odzieżowe —
-hero iczny  —
Metal, w  ścis tem  znacz. —  
Poligraficzny
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Papiern iczy  
M a sz y n o w y  i 
W łókienn iczy  

I ^ P a r t d k i  
jH M u tn ic tw o  

G ó rn ic tw o

s te rs tw ie  Kom unikacji  r o z w a z a m  jes t  p ro­
jek t  p rzy zn an ia  6 0  proc. znizki kolejowej dla 
ro b o tn ik ó w  i w ycieczek  o rg a n iz o w a n y ch  na 
z iemiach w sch o d n ich  Rzeczypospoli te j  —  zni 

dek ( — ) liczCn za . u-  k tóre  p rzy zn an e  zosta ły  o s ta m ie m  za-  
dn iow ych  w  p rzem yśle  rządzen iem  M inis ters tw a Kom unikacji  dla 

g ru p  w y c ieczk o w y ch  młodzieży szkolnej.
Dalej Min Komunikacji  p ra g n ą c  p rzy czy ­

nić się do w zm ożen ia  ruchu  tu ry s ty c z n e g o  w  
całym k ra ju  nosi się z zam iarem  w y d a n ia  o- 
k rężnych  b i le tów ko le jow ych  (2  m iesięcz­
nych  1 2  ty g o d n io w y c h ) ,  k tó re  upo w ażn ia ły ­
by do 33 proc. zniżki. W  płaszczyźnie  rozmna­
żanych  udogodn ień  ko le jow ych  przew idz iane  
je s t  rów nież  p rzyznan ie  roszczen ia  do  o so b ­
n ego  w a g o n u  k o le jow ego  dla g ru p  w yciecz-

elekiro t.  +
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N O W E  UST AW Y 1 R O ZPO R ZĄ D ZEN IA .

Z ,,D zienn ika U s ta w  Rz. P .“  Nr. 15 z  d n a  
16 m arc a  1929 r.

—  R ozporządzen ie  M in is t rów :  Skarbu ,
P rzem yś lu  i Handlu  o raz  R oln ic twa z dnia  

kow ych ,  z łożonych z 35 osób  a do o so b n e g o  25 lu tego  1929 r. w  sp ra w ie  cel w y w o z o w y c h  
pociągu dla g ru p  w y c ieczk o w y ch  o b e jm u ją -  na  d rzew o  (poz .  1 26); 
cych 450 osób, W ycieczki  takie  m usia łyby  —  R ozporządzen ie  Ministra  P iz em y s lu  i 
być  zgłoszone najpóźniej na  4 ty g o d n ie  przed Handlu z dnia  1 m arc a  1929 r. w y d a n e  w 
w yja  idem do s w \ c h  D yrekcyj  Kolejowych, po rozum ien iu  z Ministrem S karbu  w  sp raw ie  
oraz  do cen tra lnych  biur w yc ieczkow ych ,  u- usta len ia  w ysokośc i  i pob ieran ia  o p ła t  za 
rzędu iącyeh  jedno  —  w j M i n .  Komunikacji,  złożenie presylek i ł a d u n k ó w  w p a ń s tw o -

Jak widać,  dziedziną,  która zdecy­
dowała  o zmniejszeniu za pot rz ebow a­
nia na piacę ,  było budow nic tw o:  prze­
mysły bud ow lany  i  minefalny,  które w  
samych tylko zak ładach  z 20 i więcej 
robotnikami  (ob ję tych  s ta tys tyką)  
zmniejszyły poziom zat rudnienia o 17 
tys. robotników ( w  1928 r. tylko o 3 
tys.)  S to sunkowo mniejszą rolę grają 
redukcje pracy  w  innych gałęziach;  se 
zonowy wzros t  zatrudnienia był w s ty­
czniu w tar takach,  a to w  związku ze 
wzmożonem zapot rzebowaniem na wę ­
giel i w  górnictwie.

Jeżeli j ednak  s twierdzamy, że za­
sadniczym czynnikiem w  rozwoju sto­
sun ków  na rynku pracy  było zahamo ­
wanie  ruchu budowlanego ,  to z drugiej  
s trony t rzeba podkreśl ić  że przy toczone

f iH H Z l  S s ó l M I l  P ,n t
tworów Odysów.

drug ie  —• w P oznańsk ie j  Dyrekcji  Kolejowej.

R O Z B U D O W A  M IA ST 1 IN W E S T Y C JE  K O ­
MUNALNE.

M inis te rs tw o  S p raw  W ew n ę trzn y c h  zw ró ­
ciło się do w o je w ó d z tw  z w ezw an iem  o zlece (poz.  i 27).

w vch  h a n g a ra ch  p o r to w y c h  w Gdyni (poz  
128);

—  R ozporządzen ie  M in is trów : Skarbu ,
P rzem yś lu  i Handlu  oraz  Rolnic twa z dnia 
14 m arca  1929 r, w  sp raw ie  częśc iow ej zm ia­
ny ta ry fy  celnej z dnia 26 cze rw ca  1924 r.
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W * v P o lu  n io w j.

W o b e c  podania  w komunikacie ra-  opad za do 
d jow ym wiadomośc i  o powstan iu  po­
wyższej  Spółdzielni na terenie wojewó­
d z t w a  Wileńskiego zwróciliśmy się o 
bl iższe informacje w tej sprawie  do Zw.
'Kółek i Organizacyj  Rolniczych ziemi 
Wileńskiej,  gdzie^p. Kierownik Związku 
udzielił nam uprzejmie nas tępujących 
wyjaśnień :

,,Myśl zorganizowania  spółdzielni 
d la  przerobu  grz ybów  i j agód leśnych 
p o w s ta ł a  W łonie naszego  Związku  już tedralnym. W środę 27 b. m. o gdz. 5 p. p. 
parę lat temu, lecz dopiero obecnie mo-  , C iemna ju trzn ia"

przew ażający  |

U w a g i :  P o c h m u rn o , r m o  d ro b n y  śn ieg
M inim um  za d obę  — 10C.
M a z in u m  na dobę  -1- t^C -
T en d e n c ja  barom i t r .e z n a :  w z ro s t  c iśn .e n ia .

KOŚCIELNA.
—  P o c z ą tek  n a b o że ń s tw  w  kościele  ka-

W  czw a r tek  28 b. m. o 10 rano  msza  
św ię ta ,  św ięcenie  o lejów i u m y w a n ie  nóg.

O 5 p. p. „C iem na  ju trzn ia" .
W  piątek  29 b. m. o 9 rano  „M sza  P ra e -  

sanetif ice to rum ' .
O 5 p. p. „C iem na ju trznia" ,
W  so b o tę  30 b. m o 8  rano  św ięcenie  

Ojsiia i wody, m sza  i św ięcen it  su b d jak o -  
nó w  i d jakonów .

O 8  w ieczorem  —  Rezurekcja .
—  S tan  archidiecezji  wileńskie j.  Stan 

metropolji  wileńskie j,  p od ług  ka ta lo g u  diece­
z ja lnego  p rz ed s ta w ia  się n a s t ę p u j ą c y

Archidiecezja o b e jm uje  o b sza r  woj wi-

gła  b y t  z real izowaną . I tak, zawdzięcza 
ją c  inicjatywie i pracy  Związku Kółek 
i Organizacyj  Rolniczych ziemi Wi leń­
skiej, parę tygodni  temu powsta ła  w*e 
wsi Rudnia,  powia tu Wi leńsko  -  T roc ­
kiego Spółdzielnia dla przerobu grzy­
b ó w  i j agód  leśnych, k tóra  jest pierw-  
szą  spółdzielnią tego rodzaju w woje­
wództwie ,  a nawet  Polsce.

Mie jscowość,  w  której została zało­
żona,  specjalnie nadaje  się do jej rozwo __
ju- gdyż leży wśród  obszarów leśnych, leńskieęo a częściowo'nowogródzkiego'i bia- t „ '<£ b u d ^ t u T ^ r o k T f ^  30*l£ooo

*  r \ r \ r \  i___: n e t n r  f i p r r n  n n H z i p  n n n  n a  7.R  n p k a n n t n w  , .

na terenie  W ileńszczyzny ,  w  zw iązku  z m e­
m oria łam i zlożonemi osta tn io  przez  wileńskie  
kola g o sp o d a rcze .  Po z a te m  byl w  minister­
s tw ie  pracy i opieki społecznej ,  gdz ie  om ó ­
wił sp ra w ę  d o d a tk o w y ch  kredytów  n iezbęd­
nych  dla p rzy jścia  z p o m o cą  ludności d o ­
tkniętej  k lęską n ieurodzaju  i uzyskał p rz y rz e ­
czenie życz liw ego  poparcia  tych  postu la tów . 
W zw iązku  z tern w y d a n e  zosta ło  za rz ąd z e ­
nie do  s ta ro s tó w  p rzeds taw ien ia  o d p o w ie d ­
nich dan y ch  cy frow ych  z p o w ia tó w .  W reszc ie  
wziął udział w posiedzeniu  komisji,  której po- 
r u c z o n y z a s t a ł o  w ydan ie  opinji co do  w n io ­
sków w sp raw ie  odznaczen ia  ( w  związku  z 
dziesięcioleciem N iepod leg łośc i) , o sób  zas łu­
żonych  nrzy fo rm ow an iu  armji polskiej na 
wschodzie.
v MIEJSKA

—  (o )  Jezdnie  i chodniki.  M a g is t ra t  ma 
p rzys tąp ić  do ułożenia bruku k o s tk o w e g o  w 
ry n sz to k ach  na ul. M ickiewicza od Placu Ka­
t ed ra ln eg o  do g m ac h ó w  są d o w y c h  i do  uło­
żenia  asfa l towej jezdni. Na ten cel w s ta w io ­
no do  budżetu  15.000'. żl.

Na ułożenie n ow ych  b e to n o w y ch  c hod­
n ików  33,333 kw adi m e tró w  w s ta w io n o  do 
bud że tu  350.000 z).

—  (o )  R em ont dom ó w  m iejsk ich . \Y ro ­
ku b ieżącym  M a g is t ra t  p rzystąp i  do  g ru n to ­
w n e g o  rem o n tu  d o m ó w  miejskich. Na ten cel 
w y a s y g n o w a n o  37.000 zt. O prócz  tego  w y ­
a sy g n o w a n o  2 0 .0 0 0  zl. na kap ita lny  rem on t  
b. R a tuszu  i 30.000 na rem o n t  Hal miejskich.

—  (o )  Z ysk i p rz ed się b io rs tw  m iejskich . 
Czysty  zysk  p rzed s ięb io rs tw  miejskich w  ro­
ku b u d ż e to w y m  1928— 29 wynosił :  z e lek tro ­
wni miejskiej 1.348.378, w o d o c ią g ó w  i k a n a ­
lizacji 650.610, rzeźni 160.560, ap tek i  20650

kina 104800 zl.
—  (o)  C h o ro b y  z ak aźn e  w  W ilnie. -W 

ubiegłym  tygodn iu  z ach o ro w a ło  w Wilnie na 
ty fus  b rzuszny  3, plam isty  5, płonicę 2, bło­
nicę 2 , :rztusiec 6 , o spę  w ie trzn ą  2 , różę  1, 
g ry p ę  7, odrę  1, gruźlicę  ! ( zni. 1), razem  
29 osób, z k tó ry ch  1 zmarln .

—  W y rą b  p o su szu . W  roku  b ieżącym  
p rzew id u je  się do  w y rą b a n ia  w  lasach  miej­
skich p osuszu  około 1000  fe s tm e trów .

—  (o )  A u to  re p re z en tac y jn e . M ag is t ra t

s ięga jących  przeszło 60.000 ha i zna­
nych z obfitpści najbardziej  cennych 
g rz y b ó w  b o r o u  lk ów ,^  oraz jagó d  leś­
nych.  Ponieważ  ziemie orne są bardzo 
liche, p rzeważnie  suche piaski, to też 
g łów nym  zajęciem podczas lata, oraz 
ź ródłem dochodu tamtejszej  ludności
jes t  zbiór  g rzybów,  które skupują liczni ko n ny mi .

lostock iego  podzie lona  je s t  na  28 d e k a n a tó w  
o b e jm u jący ch  411, pa raf i j .

O gó lna  l iczba parafian w ynos i  1.236.174 
osób.

O gó lna  liczba kleru p rzynależnego  do 
archidiecezji  w ynos i  445 osó b ;  d u c h o w n y ch  
z o bcych  d iecezyj 56.

K lasz to rów  m ęskich  je s t  11 z 121 za ­
konnikam i,  żeńskich 16 z '236  siostrami za-

pośrednicy,  a nawet  agenci  firm zagra­
nicznych,  oczywiście po cenach nie wy­
ższych jak 30 -  50 proc. faktycznych 
cen rynkowych.  Przy bliższem oblicze­
niu tylko jedna wieś Rudnia gdzie obe­
cnie zorganizowano spółdzielnię,  w ro­
ku 1928-tym na sprzedaży  grzybów po­
ś rednikom straci ła około 20.000 zł. W

J. E. ks. a rcyb iskup

zl na k upno  a u ta  r e p re z en tac y jn eg o ’.
—- (o )  O s ta tn i term in  o d b io ru  k a r t  rz e ­

m ieśln iczych . W ydzia ł  p rzem y sło w y  M agi­
s t ra tu  ogłasza ,  że z dniem 30 m arca  zost; nie 
o s ta teczn ie  zamknięty odb iór  k a r t  rzemieśln i­
czych. W inni n ieodbiorn  we w sk az an y m  ter ­
minie u legną  karze.

WOJSKOWA.
—  Z m iany  w  g a rn izo n ie  W ileńsk im . W

R. Ja lb rzykow sk i  myśl o s ta tn ie g o  rozkazu  MSW przew idz iane
są  przesunięcia  pe rsonalne  w śró d  oddzialóv. 
g a rn izonu  wileńskiego.

P rz ed ew szy s tk fem  zwolnieni zostali z zaj 
l i towanych s ta n o w isk  z p rzenies ieniem do

jes t  71-sżym  z kolei P as te rze m  na tej stolicy.
—  Z arz ąd  O k ręg o w y  P .  Z . K. t rad y c y j :  

nym  z w y cza jem  w z y w a  członków sw y ch  i 
w ogó le  k o le jow ców  na Rezurekcję  do ko­
ścioła O. O. M is jonarze  w  Wilnie, w  so b o tę  rozporządzen ia  Okr. K orpusu :  mjr . Wl.  O-
30 m arca  o godz. 19. ' w o c  z 6  pp. leg., rtm. T .  Hawliczek z-'23, p.

URZĘDOWA ub. rtm. Z aw is tow sk i  przydzielony  osta tn io
. . . , , ,  . • do D G W ar.  i mir.  Seidel z 3 pac.  P o n a d to

—  A udjencj ,  u p . W o je w o d y .  W  dniu Ilasnjpią p rz e n jcś ;em a pp 'k .  d j  pl. K. Drucki
tvc-h w a r u n k a c h  n o w s r a n i e  s n ó ł d z i d n i  W czora jszym  pan w o je w o d a  Raczkiewicz. p u jx ,ck j '«  13 p u | nn s ta n o w sk o  dow ó d cy
P  . ; , U p o w s t a n i e  s p o t u z  i p r z y g  pro feso ra  Budzrwi ow .cza  1 d -ra  Ru- 2 .z w 0 , tk , Filipowicz n i stan. iv: iskb
k t ó r a  s t w a r z a  m o z n o s c  z b y t u  g r z y b ó w  d z m s k i tg o  w  sp raw ie  b u d o w y  szpita la  p sy -  dovvudc, 3 łr ,A h  - ppik K , M v rek  r  l5  p ac
p o  c e n a c h  z n a c z n i e  w y ż s z y c h  o d  p ł a c o -  ch ja t ry czn eg o .  Następnie  by ły  u p. w o je w u d y  df) ipoyyar ,
n y c l  d o t y c h c z a s  p r z e z  p o ś r e d n i k ó w ,  7  ' n w - O p i ' ^ 1 n ad  więzni:!in ' SZKOLNA.. , ,, , , . , 1 . , ’ undzillowa 1 W ró b le w sk a  w  sp raw ie  wieczo-
j e s t  d l a  t a m t e j s z \ rc h  t e r e n ó w  s p r a w ą  rl| na  rzecz d z iel;i więźniów, k tó ry  ma się —  P o w ró t  d o  z d ro w ia  k w a tu ra  P o g o
p i e r w s z o r z ę d n e j  w a g i ,  m a j ą c ą  o g r o m n e  0 d b w  w  dniu l&jkwietnia .  Z ra p o r te m  przyć rzelstóego* K - r a to r  o k ręgu  szkolnego  p. Ste-
z n a c z e n i e  g o s p o d a r c z e .  R o z w i j a j ą c  in i— bvli do p. w o |e w o d \  p. s ta ro s to w ie  fan Pogorze lsk i  powrócił  już zupełnie do

' ' •   : -- a . : - ' . :  "r-.ii-------1,: zd row ia  i objął urzędowmnie.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA.
—  (o)  P o m o c  b ezro b o tn y m . M ag is t ra t  

w s taw ił  do bud że tu  357000 zl. na pom oc  d o ­
raźn ą  lub zatrudnienie  bez ro b o tn y m .

c j a t y w e  w t y m  k i e r u n k u ,  b e d T e m y  ośzm iańsk i  Kowalewski.' i  wijejski W itkowski.
J • „ l u  • 4 c  j i  — Z  p o b y t u  p.  w o jew o d y  w  W arszaw ie ,

z d e r z a l i  d o  o p a n o w a n i a  p r z e z  S p o ł -  w  dniu p . w o jew o d a  R aczkie-
d z i e l n i ę  c a ł e g o  r e j o n u  g r z y b o w T g ą  Wicz puwrócil  z \ \ ' a r s z a w y  i objął u rz ęd o w a -
p tze 'Z  z a ł o ż e n i e  s z e r e g u  f i l i j .  P r z e r ó b y  me.
S p & t i z i e l n i  w  p o s t a c i  g r z y b ó w  s u s z o -  P o d c z a s  p o b y tu  w V rszaw ie  cnn W o- 
| c h ,  ,r  . r y n u w .  y d l  i z  „ ą c z k i  :y
b o w e j  m a j ą  z a p e w n i o n y  z b y t  z a g i a n i -  Mis t ra p rzem ysłu  i handlu,  k tó rem u  zobrazo-
c a  wal ciężki s tan  przem ysłu ,  handlu  i rzemiosł

Ś w i ę t a  nrtecam y P I W  O
IB
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ZEERANIA I ODCZYTY
—  O odczycie  k sięd za  p ro feso ra  d r. vVa- 

le rjan a  M ey sz to w icza. Dnia 24 bm . w  sali 
g im naz jum  im. |ul. S łow ack iego  odbył się 
odczy t  księdza p ro feso ra  M eysz tow icza ,  O 
pojęciu honoru.  G łęboko  przem yślany ,  d o sk o ­
nale  z b u d o w a n y  i w y g ło szo n y  z tym  sp o k o ­
jem  cechu jącym  każde  przem ów ien ie  księdza 
p ro feso ra  M eysz tow icza ,  o d c zy t  ten zrobił sil 
ue  wrażen ie  na słuchaczach ,  sk łada jących  się 
przew ażnie  z rodz iców  i młodzieży a k ad em i­
ckiej. W ie lka  szkoda ,  że d y rek to ro w ie  szkól 
i młodzież szkolna,  choć zaw c z asu  p o w ia d o ­
mieni,  byli n ieobecni. T e m a t  wielee ak tua lny ,

‘J/raienia teatralne.
Teatr Polski: „H ułak a;‘ farsa w  

trzech aktach liennetąuina.
Rekolekcje wielkopostna Teatru 

Polskiego dobiegają końca. Po rewji 
warszawskiej, uraczono nas „Hulatcą'1. 
Już to nie można powiedzieć, by dy- 
rektoi Rychtowski odznaczał się prze­
strzeganiem reguł wielkotygodniowych.

Ów „Hulaka*1 Henneąuina— bez 
pretensjonalna komedyjka tern się 
odznacza, że nie pozuje i nie ma pre- 
tensyj do żadnych „walorów** sce 
możnych. Dobrze zagrana może ba­
wić swoją bezpretensjonalnością i lek­
kością, która się nie sili aw na dow­
cip ani na humor. Oczywista, że jak 
na bliski koniec sezonu można uspra­
wiedliwić ukazanie się „Hulaki** na 
scenie komedjowej, zwłaszcza, że gra 
artystów była dobra. Tyle chyba za- 
izuctć można, że wszyscy naraz m ó­
wią i wywołują chaos na scenie. 
Tempo zresztą dobie. Nie sposób  
wszystkich wykonawców wymieniać.

W . P.
P. S W sp ra w o z d a n iu  z .w ie c z o ru  

p rę tó w  wileńsK ich* z s r to h liw ie  p o w ied z ia ­
łe m , że  o ile W ilno  m o ż ra  n azw ać  .m ia ­
s te m  pod c h in u ra n n “ o  t y k  z  ró w n e m  p o ­
w o d zen iem  m o żn a  o k re ś l ić  K o p en h ag ę , czy 
S zw ecję , ja k o  .w y sp ę  na c h m u rn e j p ó łn o ­
cy". Nie sp e s trz e g re m  się , że  u zy rem  ty -  
tu ru  k s iążk i F e rd y n a n d a  G o e tla , o p is u ją ­
cej w rażen ia  jeg o  z p o b y tu  w Islan n ji.

W P.

zag adn ien ie  b a rd zo  ży w o tn e  dla tych k tó ­
rzy wciąż s to ją  p rzed  n ierozw iąza­
nym prob lem em  co to jest  honor, 
i dla ich w y c h o w a w c ó w ,  k tórzy  t tym  mło­
doc ianym  honorem  dużo m ają  nieraz kłopo­
tów  P re leg e n t  wypow iedzia ł  na w s tęp ie  sw o  
j*e zdziwienie, że a u d y to r ju m  sk łada  się p rze ­
ważnie  z osób  s ta rszy ch ,  w ó w c z a s  kiedy on 
miat m ówić  specja ln ie  dla młodzieży szkol­
nej.

—  W e środę  dn. 27 m arca  b. r. o dbę­
dzie się o godz. 4 111. 30 p. p. w lokalu Se- 
m m arju m  H isto rycznego  zebran ie  n au k o w e  
Kola H isto ryków : U.S.B. z f e re ra ie m -g o ś c ia  
z W arsz a w y  p. t. „L e g en d a  a h is to r ja" .

Goście  w p ro w ad z en i  przez członków 
mile widziani!

—  W y b o ry  w ładz  ch o ru  „ E c h o “ .. Na o- 
s ta tn io  o d b y tem  zebran iu  rocznem  czlonkuw 
chóru  „Echo ' d o k o n an o  w y b o ró w  w ładz  chó­
ru, przyczem  do z a rząd u  weszli p. p.: prof. 
M. Józefowicz (p reze^K R- Filipowicz (w i­
c ep rezes) ,  S. D o m aszew icz  ( sk a rb n ik ) ,  W 
Picciun (g o sp o d a rz )  wszyscy pon o w n ie  oraz  
\\  Cynk." (s.ekte tarz)  i |. S uchocka  (b ib lio ­
tek a rz ) .

RÓŻNE
—  Na sk reślo n y  fu n d u sz  d y sp o zy cy jn y  

M in is te rs tw a  sp raw  w o jsk o w y ch . Ż arząc  Ko­
la w deńsk iego  s to w a rzy sze n ia  reze rw is tó w  i 
byłych w o jsk o w y ch  Rzeczypospolitej  Po l­
skiej na  posiedzeniu w dniu 23 b. 111. w w y ­
konaniu  o d ezw y  zarząd u  g łó w n e g o  Fedoracj 
Polskich Z w iązk ó w  O b ro ń c ó w  Ojczyzny ,  za ­
po czą tk o w ał  akcję  na  zbiórkę skres ionego  
p r Łez Sejm funduszu  d \ s p o z \  c\ jn eg o  mini­
s t ra  sp raw  w o jsk o w y ch  M arszalka  P . tsud-  
skiego, w p łaca jąc  w dniu 25 b. 111. do Z a rz ą ­
du Federacji  k w o tę  29 zi. z łożoną  przez 
członków ząrządu Kola ty tu łem  je d n o ra zo ­
w e g o  da tku

P o n a d to  zarz.ąd Kola uchwali! d o b ro ­
w olne  miesięczne o p o d a tk o w a n ie - s ię  na cel 
pow yższy ,  aż do  czasu  uzbierania  sk reś lone­
go  funduszu  i apelu jąc  do wszys tk ich  reze r­
wistów i byłych w ojsk o w y ch ,  by w  miarę 

sw ej  m ożności  m aterja lne j  poparli  z ap o c zą t ­
k o w a n ą  akcję.

Wszelkie  składki na  fundusz  d y sp o z y ­
cy jne  M inis te rs tw a  spraw w o jsk o w y ch  są  
p rz y jm o w a n e  p r z e z 'Z a r z ą d  Kola S t o w a r z y ­
szenia  R ezerw is tów  i b. W o jsk o w y ch  w  dniu 
dy/.uróu ' t. j. poniedziałki,  ś ro d y  i sobo ty  w 
godź. od 17 do 19 w  lokalu Z. O. W. przy 
ul. Uniwersyteckiej  Nr. 6— 8 .

—  K onferencja  w  sp raw ie  dom ów  Ro- 
zen so n a . Z in ic ja tyw y B undu  odbyła się one- 
gdaj  konfe renc ja  rad n y ch  żydowskich  u g ru ­
pow ań .  Na konferencji  o m aw ian o  przede-  
w szys tk icm  sp ra w ę  tundac ji  R ozensona  sk ła ­
da jące j  się z 16 d o m ó w  zap isan y ch  n a  cele?*, 
d obroczynne ,  a  ad m in is t ro w a n y ch  od 1919 r. 
piTez p Kruka.

Z w yjaśn ień  p. Kruka u jawniło  się, że z 
racji b rak u  czasu  przekaza ł  on (bez  w iedzy  
innych r a d n y ch )  adm in is t rac ję  dom am i p. p. 
C holem ow i i Mincowi.

W  wyniku dyskusji  u chw alono  wyłonić  
komisję  celem sp ra w d z en ia  rachunkow ości  
ty ch dom ów , na leżących  w myśl intencji 
o f ia rodaw cy  do całego spo łeczeńs tw a.

D ru g ą  sp ra w ą  p oruszoną  na konferencji  
by io  położeń:.: g o sp o d a rcz e  W ileńszczyzny  i 
zw iązan e  z t e i r  sp ra w y  p o d a tk o w e  P o s ta ­
now iono  w y d e leg o w a ć  przedstawiciel' ,  do pre  
zy d en ta  m ias ta  dla po in fo rm ow an ia  g o  w  tej 
materji .

—  Z n aczny  p rz y ro s t  w o d y .  P o  chwilo­
wej „ciszy" na  Wilji z an o to w a n o  w czora j  
w y ra ź n e  podniesienie  się poziomu w ody .  Yt 
p rzec iągu  nocy w o d y  p o d n io sh  się > 20
i n tm. (7S p o n ad  poziom n o rm a ln y ) .  Część^ 
lodow, nap rzec iw  ul. AntokolskiJj  od m ostu  
do Z ie lonegp .m os tu  sp łynęły  i u tw o rzy ły  za ­
to r  n ap rzec iw  więzienia. Przez cały dzień od ­
działy sap e ró w  w y sad z a ły  minami lód o ch ra ­
niając  w ten sposób  m ost  s t ra teg iczn y  od 
e w en tu a ln e g o  rozbicia .

—  P o d z ięk o w an ie . Z u rząd zo n y ch  przez 
T o w a rz y s tw o  Przyjac ió ł  P a ń s tw o w e j  Szko­
ły T echn icznej  w  Wilnie imprez,  na  op łace­
nie wpisów szkolnych  za n iezamożne ch u- 
c/.niow, o s iągn ię to  d o chodu  ne tto :

1) Z w yśw ie t len ia  o b ra zó w  w Kinie Miej­
skim w  dn 1 - 2  m arc a  br. 534 zt.

2 )  Z eyLczoru .Czarnej K aw y "  w O g n is ­
ku Kolejowem  w dn. 9 m arca  315 zl. i z lote 
rji fan tow ej 1.200 zl. Razem  2.049.

T a k  zn ac zn y  dochód  zaw d z ięczać  należy 
niestrudzonejjidziatalności P rezeso w ej  L a g u n o  
wej  dr. W ińczow ei ,  D rozdow sk ie j ,  Gordzial-  
kowskie j ,  profesorowej Cywińskiej, ,  Sie- 
wiczowwj, Misiewic/.owej, A dam ow iczow ej,  
Ram aziew iczow ej,  Ł aw ry n o w iczo w e j ,  Bu- 

\r>zymskiej, M akrockiej,  Rollowej i D ru-  
Szczowej, p a n ó w :  inz. Szadziew icza,
W o ro ty ń sk ieg o ,  D rozdow sk iego ,  Trz< b 'ń -  
sk iegc  i Niedziolko, za co Z arząd  T - w a  
w imieniu w lasnem  i n iezam ożnych  uczniów 
sk łada  t \  m wszys tk im  se rdeczne  „B ó g  za­
piać".

—  Podz ięk o w an ie .  Z arząd  T - w a  P rz y ja ­
ciół P. Rzemieślniczo - P rzem ys łow ej  Szkoły 
w  Wilnie sk łada  se rdeczne  p o dz iękow an ie  pp. 
sędzinie Ejdrjfg iewiczocyej, inż. L ukaszew i-  
czowej Jedwidze,  inż. H oppenow ej,  inż. Da- 
ukszynie,  ini P r /ys ieck ie j ,  inż Dąbrow sk ie j  
za ła sk aw e  zo rg an izo w an ie  z a b a w ' '  t an e cz ­
nej w dn. 4 lu tego  rb. w' lokalu S to w a rz y ­
szenia  Techników w' celu zw iększen ia  fu n d u ­
szów' T -w a .

Z a rz ąd  T - w a  Przyjació ł  P. Rzemicślni- 
czo przem ysłow ej  szkoły w Wilnie sk łada  
se rdeczne  podz iękow an ie  wlaścictelowd Apteki 
p. W y so ck iem u  za ł a sk aw e  ofiarowanie  nie­
zb ęd n y ch  leków' dla uczni bursy .

Z arz au  T -w a .

No m inacji pfzawoćtHcnącycń Oiwbrioiayuli 
Kcm isyj W yborczych 30 u b y  Syemifóinissej

W dniu  w c zo ra isz j m z o s ta ły  p o d p isan e  
n o m in a c je  na  F rz e w oan icz ijcy ch  O b w o d o ­
w ych K om isy] W yborczych  do  h b y  R z e ­
m ieś ln icze j w  W ilnie. P rz e w o d n icz ąc y m i 
ty ch  kom i.syi m ian o w an i z o s ta li :  n a  o k rę g  
1-szy o b e jm u jący  te re n  m . W ilna i p o w ia tu  
w ileń sk o  - tro c k ie g o  p re z y d e n t m. W ilna

jó ze f F o le je w s k i, Il-gi o b e jm u jąc y  p ow ia ty  
św ię c ia ń sk i i b ra s ła w sk i s t a to s ta  S te fan  
M ydlarz , n a  111-ci o b e jm u ją c y  p o w ia ty  p o - 
s ta w sk i i c z iśn ie ń s k ' s ta r o s ta  W ik to r N e -  
dźw ieck i i na  IV -ty o b e jm u jąc y  p ow ia ty  
o szm iań sk i, m o ło u e c z a ń sk i i w ile jsk i p. o. 
s ta r o s ty  ra d c a  W ito ld  Ż ó ia w s k i .

if lb K O U r A  H I Z C Z I E b H .
Nie tylko w Wilnie ale w całej Polsce Niedziela p a lm o w a  wnosi  wiele ożyw ie-

p an u je  zwyuzaj  sp rz ed a w a n ia  „pa lm ".  W nu. i puoliczności sp aceru jąca  ulicami m ias ta
wielu m ie jscow ośc iach  imitują palm ę sk ro m n e  ma wrażenie,  że to jeszcze  „Kaziuk —  tyle
gałązki  z baźkam i,  zw ias tunam i św ię ta  wio- w szędzie  s t ra g an ó w ,  ad  hoc sk o n s t ru o w a -
se n n e g o  — Wielkiej Nocy. G dz ienK gdz ie  pa-  nych. 

nu je  (zan ika jący  już zw y cz a j)  chłos tania

M t S i m  w

się pa lm ami przyczem  b ijący  p o w ta rza  w ie r ­
szyk  zac zy n a jąc y  się od Słów: „ P a lm a  bije, 
nie zabije"...

W ileńskie  „ p a lm y "  o d zn acza ją  się malo- 
wmiczym w y g lą d em .  U m ajone  kw ia tkam i i zie 
lenią (z  pap ie ru  lub tk an in y )  p rzy p o m in a ją  
raczej  bukieciki podłużne. Kupiorn w nie­
dzielę zdobią  nas tępn ie  w n ę t r z a  m ieszkań  lub 
g ro b y  zmarłych.

P rzed  kościołami ruch. T u  sp rz ed a ją  „p a l ­
m y "  i c^w oc jonal ja .  Gdzieniegdzie  m ożna  je ­
szcze sp o tk ać  o b w arzan k i  sm org o ń sk ie  i sko ­
w ro n k a  z c iasta  misternie wyyrobionego.

Palmowm niedziela jakkoiwńek św ię tem  
sm utku  jes t  i um ar tw ien ia  w ie lkopos tnego  
ży w y m  sw y m  wyglądem, zap o w ia d a  rad o sn y  
dzień Z m a r tw y ch w s tan ia .

Zuchw ale porwanie m ig ra n ta  iilrtnshlrgo.
lVe wsi m ień n iszk i ,  gm. Orańskiej pow. Wił -Trockiego, p o łc  źonej tuż przy  

granicy  p o lsk o-li tew sk iej  .ad b r z e g ie m  Mereczanki, zam i sz k a ł  latem ub. toku 
em igrant litewski P. W'ojtkicw ic.-.. C o  by ło  p rzy czy n ą  emigracji jego, p ozosta je  
ta jem ricą , przypuszczane, ż e  zmuszony' on  był uciekać z C.twy jako socjal r e w o ­
lucjonista. Były nawet wersje na temat a n o n im ó w  z pogróżkami, otrzym yw anych  
p rzez  Wojtkiewicza.

W cmiu w czorajszym  n a d e sz ła  do  Wilna w iadom ość  o ta jem n iczem  z n i ­
knięciu W ojtkiewicza. D o c h o d z e n ie  w stęp n e  u s ta l i ło ,  ze  z o s t a ł  on  u pro w a d zon y  
W ie c z o r e m  p rzy sz ło  do  n ie g o  d w ó ch  n iezn a n y c h  n ikom u  m ężczyzn. O cz e m  
ro zm aw ia l i  n ie  w iadom o, dość, że  o d e s z l i  w stronę gran icy . P o  pew nym  czasie,  
u s ły sz a n o  krzyk W ojtk iew icza  w o ła ją c e g o  o p o m o c .

, Od teg o  czasu  Wojtkiewicz zg in ą ł .  W sp a w ie  tej p r o w a d z o n e  jest d *!sze  
d o c h o d z e n ie .

Pożar na tartahe w KotsEi-ttileiee
W ta r ta k u  n a le żą c y m  do b rac i S c ro k in y c h  w N ow ei - W ile jce  w y buch ł w n o cy  

g ro ź n y  p o ż a r . Z an im  z c iążono  z o rg an izo w ać  a k c ję  ra tu n k o w a  o g ień  o b ją ł  sz o p ę  o re -  
w n ian a . S z o p a  sp a liła  s ię , a w n ie j w agon  ż y ta . p rz e sz ło  c z te rd z ie ś c i b e cz ek  s m a ró w , 
p a sz a  d la  k o n i i ró ż n y  sp rz ę t. S tra ty  w y n o szą  50 ty s. złoty cn .

ja k  u s ta li ło  d o c h o d z e n ie  p o ż a r  p o w s ta ł z rac ji n ieu w ag i ro b o tn ik a ,  k tó ry  r z u ­
c ił n ie d o p a łe k  p a p ie ro sa .

buay pad Wilciką ruszają
W czoraj rano n a d e sz ła  d o  Wilna alarmująca w ia d om o ść ,  że  k o ło  Wilejki 

lod y  r a  Wilji już r u szy ły .  O k a z a ło  s ię ,  że  fak tyczn ie  w  ok o l .cy  Wilejki pow ia  
towej lód  p o c z ą ł  pękać i „ n iep o k o ić  s i ę “.

S tan cjonu jące  w p o b l iż u  sa p er zy  są w p o g o to w iu ,  w  raz ie  u tw o r z e n ia  s ię  
7.a ’orów  przystąp ą natycl . im ast  d o  ich rozsadzania .

— Z życia  S to w arz . D o w b o rczy k ó w
W  dniach 1 6 —17 m arc a  r. b. odbvjy  się

w W a rsz a w ie  Z jazd  d e le g a tó w  i W alne  
Zgrumadzcmie, na k tó rych  został  w y b ra n y  
Za iz ą d  Centra lny  S tow . D o w b o rcz y k ó w .

W  niedzielę dnia 10 m arca  r. b. odbyło  
się w Wilnie dziesiąte, zwyczajne- do roczne  
W alne  Z grom adzen ie ,  na k tórem  został  -wy­
b ran y  Z arząd  O k ręg u  W ileńsk iego  Stow. 
D o w b o rcz y k ó w  w  składzie p. p.: M eysz to­
w icza  A leksandra ,  —  p rezes  honorow y , W ła ­
d y s ław a  Smilgitfwieza —  prezes czynny,  B u­
ko w sk ieg o  S tan is ław a  —  vice-prezes.

P. W ładysław  Smilgiewicz —  prezes  
O k ręg u  W ileńsk iego  korży s ta  z urlopu w y p o ­
c zy n k o w e g o  na czas od 1 to 1> 'miesięcy, 
w czasie k to reg o  z a s tę p o w a ć  g o  będzie  p. 
Stanisław' f tu k o w sk i  I-:,zy \ R e-prezes ,  
zam , przy  ul. Wielkiej 12 m, 40.

1EATR 1 M U Z Y K A
—  T e a t r  Polski.  Dziś osta tn ie  p rzeds taw ię  

nie przed św ię tam i;  g ra n y  będzie  po  raz  d ru ­
gi „H u lak a"  FarsćL Hennequina ,  pe łna  h u m o ­
ru i z a b a w n y c h  ŚytuacyM. Po c z ą tek  dzisiej­
szeg o  p rzeds taw ien ia  w y zn ac z o n o  w y ją tk o ­
w o  na g. 8 -ą  punktualn ie  wieczorem .

—  Popo iu d n tó w k i  św ią teczne .  W niedzie­
lę o godz. 5-ej p.p g ra n y  będzie  w y b o rn y  
„ D o b rze  skrojony frak" .  W  poniedziałek  o 
godz .  5-ej pp. , Kw a a ra ru ra  kola".

—  „L p 'eczk a  z saskie j  p o rc e lan y " . U leg a ­
jąc  życzen iom  m ałych w idzów, „Laleczka  z 
saskiej  poret lany"  g ra n a  będzie  raz je sz ­
cze w  poniedz iałek  o g o d z .  3-ej pp. z go  ś- 
c innem w ys tąp ien iu  zvspolu tan e cz n e g o  A. 
Rejzer  -  Kapłan.

—  R ed u ta  n a  P o h u lan ce . „ Ju d a sz"  Dziś, 
o godz.-720-ej o sta tn ie  p rzeds taw ien ie  t ra ^ e -  
d i Kazimierza  P r z e rw y -T e tm a je ra  p. t. „ Ju­
d asz"  z>e S tefanem  Ja raczem , n iez rów nan;  m 
o d tw ó rc ą  postaci  ty tu łowej.

Jes t  to ' .o s ta tn ia  sp o so b n o ść  u jrzenia  J a ­
racza  w  jednej  z najświetn iejszy  cli jego krea  
cyj, g d y ż  postac ią  Ju d a sz a  z am v k a  on cykl 
Swych w'ystępów' w Reducie.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
-— Z a b ó js tw o  p o d c z as  sprzeczki.  W cz o ­

raj w ieczorem  kolo rynku  na ulicy N o w o ­
gródzkie j  został  zab i ty  m ieszkaniec  wsi Ja- 
t z a n y  p o w ia tu  wńlcńsko-trockiego Ł azarz  So- 
kolow lat  40. S p ra w c a  z ab ó j s tw a  Jan  Gro- 
m ow sk i  usiłował zbiec,  lecz został  a re sz to ­
w a n y .  Sokolow wyw oła! na  ulicy aw an tu rę  
z G io m o w sk im  w t rakc ie  k tórej ten  osta tn i  
w 'ydobyt nóż i nim Sokolow  zdolai cofnąć  się 
zadat  nim cios w  piersi. Ranny padł na  cho­
dnik b rocząc  k rw ią  i m imo n a ty ch m ias to w e j  
p o m o cy  lekarskiej  p o i  cAwili ; wari.

—  P o ż a 1'. W mieszkaniu  Hipolita Klima­
s z e w s k ie g o  (L eg jo n o w a  16) wybuch!  pożar 
sp o w o d o w a n y  w ad l iw ośc ią  p rz e w o d ó w  ko ­
m inow ych  O gień  s traż  o g n io w a  szybko  u g a ­
siła. S t ra ty '  "spowodowmne p ożarem  nie są 
na raz ie  usta lone.

—  W y b u c h  zapaln ika .  P o d c z as  m an ip u ­
low ania  zapaln ik iem g r a n a tu  został ranny  
13-letni Kazimierz W ejkszm i*  (zau łek  K aw a­
leryjski 6 ). N ie rozw ażny  chłopiec znalazł na 
pulu zapalnik chcąc go  roz łupać  użył do  te ­
go siekiery. N a tura ln ie  nastąpił  w y b u ch ,  od ­
łamki zapaln ika  poraniły mu ręce  i nogi.

—  T ak só w k a  w p ad ła  do  ro w u . W  ubie­
gły poniedziałek o g o d z in ie  23 i pól pęd zą  
ca ulicą W ie lką  tak s ó w k a  Nr. 14330 kolo 
g m ac h u  R a tu szo w eg o  w p ad ła  do  ro z k o p an e ­
go ro w u  kanalizacy jnego .  Jad ący  sam o ch o ­
dem genera ł  i pu łkow nik  utegli potłuczeniu .  
T a k s ó w k a  rów nież  uległa uszkodzeniu .

—  R o dzynkow y p rz em y t. Na odcinku 
Św ięc iany  za t rzy m a n o  dw óch  p rzem y tn ik ó w  
z W ilna,  k tó rzy  usiłowali  p rz e t r a n s p o r to w a ć  
przez  g ran icę  450 klg. rodzynek .

—  Kradzieże.  Karpiel  Szejn iuk (W ileń ­
ska 29) stwierdzi! kradzież  z j ego  sklepu m y ­
dlą w ar to śc i  700 złotych.

O k res  p rz ed św ią tec zn y  sp o w o d o w a ł,  że 
złodzieje na  g w a ł t  z ao p a tru ją  :Się w  szynki. 
Kilka takich  kradzieży z an o to w a n o  w czora j  
p o d c za s  ta rg u  na rynku  Lukiskint,  gdz ie  m. 
i iJ  skradziono  szynkę  o d d a n ą  do oględzin le­
karskich. P o n a d to  ze s t rychu  d o m u  Nr. 59 
p rzy  ulicy Wilknntierskiej  na  szkodę  W in c en ­
t eg o  K alinow skiego  sk radz iono  4 szynki i za­
p as  słoniny w ar to śc i  400 złotych.

E C A P E B . I ? $ Z E
Borsalinc, Habig, Hiickel i in. od 9. —

F .  m S l K O W !  Kf
Mickiewicza 22.

Kapelusze i czapki
B IE LIZ N Ę  m ę sk ą  i d a m sk ą ,

KRAW ATY,
RĘKAW ICZKI 

W Y RO BY  SK Ó R Z A N E  i T R Y K O T O W E ,| 
P O Ń C Z O C H ) ,

SK A R PE T K I,;
LASKI,

PA R A SO L E  
P o le ca  firma

O *  W&W
Z s n k o w a  0 .

90ZI-1 CENY 'N A JN IŻ SZ E  |

— -  in   g

f t BfiarnnśKt S z .  CzyfElnik&iia
I p o lecam y  w a o n ę  po  p u łk o w n ik u  a rm .

.  ro s .  s c h o ro w a n ą  i d la te g o  n iezd o ln ą  a  
fi d o  ż a a n e j p racy  z n a jd u jąc e j się  wr I  

o p ła k a n y c h  w a ru n k ac h  ir.a te rja in v ch . 
Ł a sk a w e  o fiary  p rz .jm u je  Adm. S ło w a  

d la  M. M.I
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NOWOŚCI WYDAWNICZa
(P o d  re d ak c ją  C zesław a Ja n k o w sk ie g o ).

—  „P o lsk a  j e j  dzieje i ku ltu ra  od cza ­
s ó w  n a jd aw n ie jszy ch  aż do chwili  obecnej.  
Wielkie  z eszy to w e  w y d a w n ic tw o  w a r s z a w ­
skiej księgarni  T rzask i ,  E ver ta  i Michalskiego.

Ukazał  się zeszy t  27-m y i zaw ie ra  sk re ­
ś lony piórem  prof. uniw. Jag ie l lońsk iego  d-ra  
S o besk iego  obraz  Polski na tle W o jn y  T r z y ­
dziestoletniej  tudzież  ob raz  p lan ó w  m o ca r­
s tw o w y c h  W ła d y s ła w a  IV-go. W śró d  całego 
szenegu llustracyj z w rac a  szczególn ie jszą  
u w a g ę  m ap a  z r, 1653. te raźn ie jszeg o  „M o-  
iv.a Po lsk iego" ,  p o r t re t  W ła d y s ław a  IV-go 
w e d łu g  m iedziory tu  Falckn a w śró d  p lansz  
p rzezn aczo n y ch  do  da lszych  z eszy tó w  Kopja 
s t a r e g o  sz ty ch u  wystawie  ją c e g o  b i tw ę  s to ­
czo n ą  ze S zw edam i pod W a r s z a w ą  w 17u4 r.

—  W ac ta w a  G ąsio ro w sk ieg o  pow ieśc i 
h is to ry czn e  o b e jm u jące  czasy  od Sam osierry  
do  p o w s tan ia  L is to p ad o w eg o  ukaza ły  się w 
noySi m w z o ro w e m  w y a a m u  nak ładem  ruchli­
wej im p iczy  w y d aw n icze j  w a rszaw sk ie j  L)oni 
Książki Polskiej p ro w ad zo n e j  znakomicie  
przez  jej szefa  p. W a c ła w a  Szelążka,  k tó ry  
hprzednio  sta ł  przez  czas d łuższy  na czele 
ctziatu w y d a w n icz e g o  firmy Arcta.  Są  to po ­
wieści „ H u rag a n  Rok 1809", „Szw o leże ­
rowie  g w ard j i  „Księżna  Łow icka"  i „B em  .

Pow ieśc i  te są obecnie  w ręcz  ro z ch w y ­
ty w an e .  Św iadczy  to n iety lko o n ieprzem ija ­
jących  zale tach  ta len tu  ich a u to ra  lecz i o po ­
t rzeb ie  takiej  lek tury .  A nietylko za jm u ją ca  
to  lek tura  lecz i b a rd zo  poży teczna ,  z n ak o ­
micie p o p u la ry z u ją c a  d ra m a ty c z n e  dzieje na ­
sze  w ok tes ie  wielkich w y d a rzeń ,  k tó re  do ­
b rze  znać je s t  na szy m  obowiązk iem .

—  M ieczysław  S ch m id t: „M łodzież z 
p rzed  50-ciu  la ty "  Str. 31. W a rsz a w a .  F.
foesick 1929.

j e s t  to tylko d ro b n a  p ierw sza  część  
w spom nień ,  k tó ry ch  ogłoszenie  a u to r  zap o ­
w iada.  Mała lecz c iek aw a  i cenna  k s iążecz ­
ka. S ze reg  o b ra z ó w  i o b ra zk ó w .  D w aj  P o ­
lacy, delegaci u n iw ersy te tu  w a rsz aw sk ieg o  
n iosą  po tężn y  wieniec  na  pogrzeb ie  A leksan­
d ra  l l-go, p ierw szy  bal s tudenck i  zak o n sp i­
ro w a n y  w 1882 c ,  spo liczkow anie  A puchti-  
na  w  tym że  1882 r. przez  w a rsz aw sk ieg o  
s tu d en ta  R osjan ina ,  Ż ukow icza ,  oberpo licm aj-  
s te r  Buturlin w śró d  s tu d e n tó  w „ z b u n to w a -  
n y cn "  za leg a jąc y ch  ulicę Hr. B erga  (dz is ie j­
szą  T r a u g u t t a ) ,  a resz ty ,  deportac je ,  pokole ­
nie m łodzieży p o p o w s ta n io w e  nie u lega  po­
w szech n e j  apat j i  i cho ćb y  ty lko m an ifes ta ­
cjami p rzypom ina ,  że T a ,  co nie zginęła, ry ­
chlej lub później do p ra w  sw y ch  wrócić 
musi.' A u to r  dużo pamięta ,  wiele  wie i do­
brze,  ze sz lach e tn ą  p ro s io tą  o p o w ia d a  rzeczy, 
k tó re  nie p o w in n y  w y jść  z ludzkiej pamięci

Nr. 12 ty g o d n ik a  „B luszcz"  przynosi  nie­
zmiernie  in te resu jące  a r ty k u ły :  j .  K ra w c zy ń ­
skiej „D etron izac ja  fem in izm u" Z Iwaszk ie-  
w iczow ej , , 0  reformie szkoły średniej  ogó lno­
ksz ta łcącej  dla d z iew czą t  , p iękne  w iersze  
F. Kruszewskiej  „Półpośc ie  ' i „ Ja rm ark " ,  no ­
wele Z. R eutt  W itkow sk ie j ,  N. H agterow ej 
da lszy  c iąg  noweli MH. S z p y rk ó w n y  „Skła ­
m an e  szczęśc ie" ,  sze reg  fe lje tonów  oraz  bo ­
ga ty  dział inform acyjny ,  i lus tracyjny,  re­
cenz je  z książek t ea t ró w  i k o n c e r tó w  i sze ­
roko  uw zg lędn iony  dziat aktualij ,

S P D riT
P ie rw sz t  m ecze  l ig o w e .

W arszaw a : R uch  L eg ja  2:1 (1 .1). S k u - 
.ek  z im ow ej gry o k a z a ł  s ię  w c a łe j  p e łr i .  
Ś lą za cy  Iep ’ej wytrzymali te m p o  i w ygrań  
z a s łu ż e n ie .  .W o jsk o w i (??) n ie  p o k a za li 
k la sy  —  b ra m k ę  d la  n ich  s t rz e l i ł  ży d o w in  
S te u e rm a n ..

Ł ó d z : Z . K. S .— P o lo n ja  4:2 (2:1) o b ie  
d ru ży n y  w y k aza ły , że  p rzez  z im ę g racze  
m yśie li o  w szy s tk ie m  p ró c z  o  p iłce  —  b e z ­
w ład n a  k o p an in a .

P o z n a ń : W arta  — Ju ry ś c i  7:1 (4:0) W 
z esz ły m  ro k u  o s ta tn i  m ecz  o b u  ty cn  d ru ­
żyn  b rz m ia ł 1:0 d la  Ł o d z ian  i p o zb aw ił 
W arty  t rz e c ie j  d e c y d u ją c e j ro zg ry w k i z 
W isłą  o  m is trz o s tw o . P o z n a n ia cy  zem ścili 
s ię  d o tk liw ie  i wyK azaii w sp an ia łą  fo rm ę. 
P rzy b y sz  z a o b y ł 4 b ram k i.

Poza.tem  o d b y ł się  s z e re g  m eczy  t o ­
w arzy sk ich  w ca ły m  k ra ju . W isła  z re m is o ­
w a ła  z u u m a r m ą  2:2, C re so w ia  o g rz m o c iła  
B.B S.W . 7:1;— drL ży n y  a — k la so w e  w a r ­
sz a w sk ie  w yleg ły  w szy stk ie  na  b o isk o  — 
se z o n  p iłkarsK i w c a łe j  p e tn u

C am bridge bije Oxford.
L O N D Y N . W n ied z ie lę  na  T tm iz ie  o d ­

były s ię  d o ro c z n e  tra d y c y jn e  " tg a ty  w io ­
ś la rsk ie  p o m ięd zy  ó se m k am i O x fo rd u  a 
C am b rid g e . T ra s a  b ieg ła  jak  zw y k le  z  P u t-  
n ey  <io M a r tla k a  i w y n o s iła  6437 m tr. Z w y ­
c ię s tw o  o d n io s ła  u sa d a  C am b rid g e  w c z a ­
sie  19:25 rijąc  O x fo rd  o  7 d łu g o śc i. C am ­
b rid g e  o d n io s ł sw e  d z ie w ią te  po  w o jn ie  
zw y c ię s tw o , gdyż jed y n ie  w  fo k u  1923 z w y ­
c ię ży ł O x fo rd . o s ią g a ją c  w tedy  rek o rd o w  y 
c z a s  18:29 R egaty  w c zo ra jsz e  b y ły  r e g a ta ­
mi ju b ile u sz o w em i, gd.yż pierw szw  w yścig  
O x fu rd  — C aiiib rid g d e  o d b y ł s ię  w to k u  
1829. O d b y ło  s ię  o g ó łe m  8 ’ sp o tk a ń , przy- 
c zem  C a m b rid g e  z w y c ię ży ł 40 la z y . O x fo rd  
-  40 razy , a  ra z  o b ie  d ru ży n y  k o ń c zy ły  
bieg  ia z e m . R eg a to m  e rz v g lą d a ły  s ię  k d k u -  
s e t ty s ię c z n e  r z t s z e  w id zó w .

u n a B n n H B n
RADJO.

Ś r o d a ,  d n i a  27 m a r c a  1 9 2 9  r .

11.56 — 12.10 T r. z W arszaw y, S ygnał 
c za su , h e jn a ł  z  W ieży M a rjac k ie j w K ra ­
k o w ie , o t az  k o m u n ik a t  m e te o io lo g ic z n y  
15.10—15.35j. T r .  z  W -w y: O d c z y t d la  m a ­
tu rz y s tó w  „ B a to ry " . 16.00— 16.20: O d c z y ta ­
n ie  p ro g ra m u  d z ien n eg o , r e p e r tu a r  t e a t r a l ­
n o -k in o w y  i ch w ilk a  lite w sk a . 16.20 — 16.35: 
K o m u n ik a t Z w . M ł. P o lsk ie j.  16.35 17.00:
A udycia  d la  dz ieci. P o g a d a n k a  k ra jo z n a w ­
cza . 17.UJ -1 9 .0 0 : T r .  z  K a ted ry  W ileńsk ie j: 
C iem na J u trz n ie . 19.00 — 19.25. K io n ik a  z 
ży c ia  m ło d z ieży . 19.25 — 19,45: P rz e rw a . 
19 45 20.00 O d c z y ta n ie  p ro g ram u  n a d z ie ń  
n a s tęp n y , k o m u n ik a ty  i sy g n a ł c z a su  z 
" '"a rszaw y . 20.10 — 21 30. T r. z  W arszaw y : 
K o n c e r t  k  im era lń y . 2 1 .3 0 —22,00: W ieczó r 
aui j r s k i .  22.00 22.30: K o m u n ik a ty : P .A . T „ 
p o licy jn y , sp o r to w y  i in n e .

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A

IB  ŚWIATA.

T R A G IC Z N E  ZA K O Ń C ZEN IE  N IE FO R T U N ­
NEGO M A ł z E n s T W A .

Antoni Dz;adul  i G en o w efa  K uieszów na 
po zaw arc iu  zw iązku  m ałżeńsk iego  nie byli 
szczęś l iw em  m ałżeńs tw em . O n  zarzuca ł  jej 
zby tn ią  lekkość  o b y c za jó w  —  ona  s. a fandul-  
s tw o .  T rw a ło  to czas jakiś aż  zniecierpliwio­
ny  mąż w y em ig ro w ał  do Ameryki.  Po  kilku 
riastu miesięcach wróci! t raw io n y  nosta lg ją .  
Yrócił do  kra ju  i do  żony,  k tóra  z am ieszk a ­

ła w tym  czasie z m a tk ą  i s io s t rą  Filomeną.
Krotko p an o w a ła  zgoda .  Jak  ty lko  w s ią ­

kły w  g o sp o d a rk ę  przyw iez ione  dolary  z za 
morza,  znikła miłość żony, a pew nej  nocy 
kobitty  pobity dotkliwie  śp iąceg o  D ziadu­
la. Bojąc  się śmierci zm u szo n y  byt p rze ­
nieść się do  sw e g o  domu. Nie na wiele to 
mu się zdało  g d y ż  p e w n eg o  dnia znaleziono 
go w  polu n ieżyw ego .  D ochodzen ie  ustaliło,  
że zginał on od uderzeń  z a d a n y ch  tęp y m  na­
rzędz iem  w  gtowę,  P rz y  t rup ie  znaleziony dre­
wniany watek,  o k rw a w io n y  i rozb ity  na kilka 
części.  W atek  ten należał do żony zam o rd o ­
w anego .

Dalsze  dochodzen ie  ustali ło ze m o rd e rs tw a  
do kona ła  żona  z a m o rd o w a n e g o  G enow efa  
w raz  z s iostrą  Filomeną. A re sz to w an o  je  i 
o d d a ń o  pod sąd  Sąd  O k rę g o w y  skazał  m ę-  
;obójczynię na 6 , a  s iostrę  jej na 3 lata  c. 

•więzienia. .Sąd A pe lacy jny  zas to so w ał  amtte-  
s t ję  i złagodził  karę  o jed n ą  trzecią.

O FIA R Y .
Zam ias t  k w a t o w  na g rób  n ieo d ża ło w a­

nej pamięci S tan is ław a  Ł aw ry n o w ic z a  M. 
Ju r je w icz o w a  10  zl.

26 m a rc a  1929 r .
D t w  i z y  i w a l u t y :

T ra n z . Sprz. K u p n o
D o ,a ry 8,90 8,92 8,88
B a lg ja 123.84,5 124.15,5 123,53, f
B u d a p e sz t 155,40 155,80 1 5 5 ,-
H o la n d ja 357,50 357,49 356,72
L o ndyn 43,28, 43,29 (43,18,
f lo \ r y - Yo rk 3,90 8.92 8.88
P a ry ż 34,86,5 34.95, 34.78
Prag a 26,42,5 20 48.5 26.36
S zw ajcar) a 171,65 172 08 171.22
S to k h o lm 238 26,5 238,68 237,66
W ied eń 125,36,5 125.67 125,06
W łochy 46,72 46,84 46.60
M a rk a  niem . 211.59.

N O W Y  REKORD LO TU NA W Y SO K O ŚĆ  
W o jsk o w y  sam o lo t ing io lsk i zd oby ł wy™  
k o ść  14.00U m . w  20  m in u tach , —  R ajd  , .n  
m a  znaczen ie  p ra k ty c zn e . —  i 'ijem n ica  ty p u  

sam o lo tu  i jeg o  m o to ru .
Z Londynu  n ad esz ły  osta tn io  kró tk ie  ale 

j a k i e  sensacy jn ie  b rzm iące  w iadom ości!
Z b u d o w a n  r t am  został  n o w y  ty p  sam olo ­

tu i m otoru.
Sam olo t  ten w y k o n a ł  n i t i y w a l e  r e k o rd o ­

w y  lot, g d y ż  zdoiat v. c iągu 2 0  m inu t  p rzeb y ć  
14.U00 le t ró w  w  górę ,  p rzyczem  potrafił  
jeszcze  w  n a jw y ższy c h  i-egjonach p o w ie tr z ­
nych z dobyć  się  na  szy b k o ść  6  k i lo m t tro w ą  
na minutę.

P ilot jechał  sam  P rzy  wylocie  i jpowrocie 
pilota  a sy s to w a l i  oficerowie z ang ie lsk iego  
min. o b ro n y  k ra jow ej .  K ons trukc ja  samolot,,  
i m o to ru  s tan o w i  ta jem nicę  w o jskow ą  W e d ­
le u rz ęd o w e g o  k o m u n ik a tu  typ  sam olo tu  zo­
stał s k o n s t ru o w a n y  dla celów o b rony  Angiji 
przed  a tak am i  pow ie trznem i na w y p a d ek  
wojny. .

leszcze kilka szczegó łów  zw iązanych  z Io-

t e m - •• \iaLotnik był odziany w  s to  j nu rka  W sa ­
molocie z n a jd o w a ło  się spec ja lne  urządzenie  
e lek tryczne,  k tó rc  dos ta rcza ło  lo tn ikow, d e ­
pta. P o n a d to  sam o lo t  byl z aopa trzony  w wicl-

iiosć f laszek z t lenem, ażi b y  i możliwie 
lotnikowi n o rm alne  oddychan ie .  W ed le  au ­
t o m a ty c z n e g o  zeg a ra ,  lo tnik p rzeb y w a ł  na  
w ysokośc i  14.000 m etró w ,  a ba lony  z talogą ,  
zdołały  n a w e t  o k i lkase t  m e t ró w  wyżei ta­
szczę  p rzed o s ta ć  się. Czyż  ty ch  tysiąc  kilka­
se t  m e t ró w  więcej zd o b y ty c h  osta tn io ,  m a 
mieć spec ja lne  znaczen ie?

T a k  jest!  W sz y s tk ie  d o ty ch c za so w e  loty 
miały c h a ra k te r  sp o r to w y ,  n a jw yże j  eksp lo ­
racy jny .  O s ta tn ia  w y p r a w a  miała ściśte na ­
uko w e  cele ' zdobycia  na  s ta le  w y ższy ch  reg 
jo n ó w  p o w ie trzn y ch  p r z y g o to w a n a  była 
o d pow iedn io  pod  w z g lęd e m  technicznym

D la teg o  też p ow odzen ie  jej określone  byc  
musi j ak o  —  rekoro .

I nic tu  nie szkodzi  że a rm ja  ang ie lska  
z ac h o w u je  ta jem nicę  konstrukc ji  m o to ru  oraz 
n o w e g o  sam olo tu .

T a jem n ica  ta, jak  wiele  innych, etanie się 
n iedługo w łasnośc ią  ogółu, g d y ż . r e g jo n y  po­
wietrzne z aw sze  b ę d ą  służyły ty lko  o g ó ­
łowi.

W IEŚN IA K  SZ W E D Z K I —  KSIĘCIEM  
M O N G O LJł

L arsso n  „książę  M ongolii"  opowiedzia ł  
n ied a w n o  przez  rad jo  sw o je  n iezw ykle  p rzy ­
g o d y  na Dalekim W schodzie .  O p o w ia d ań ,e  to 
w y  w olało w  całej Szwecji  wielkie Ła in te reso -  
wanfe,  gdyż  p rzeżycia  b ied n eg o  chłopca  w ie j­
sk iego, k tó ry  w  młodości w yruszy ł  do Chin 
i z r ą c  ży jąceg o  Buddy w U rdze  o trzym ał  
tytuł księcia Mongolji,  oraz  g o d n o ść  oficjal­
n ego  do rad cy  —  p rzypom ina  zdarzenia  z 
bajki.

F. A. L arsson  urodził  się w r. 1870 w  
w iosce  T il lberga ,  a pon iew aż  marzył o d a ­
lekich podróżach  prze to  wstąpił  dó  szkoły mi­
syjnej,  skąd  został  w y s ia n y  do Chin P o  pe­
w n y m  czasie  osiadł na s ta le  w  B an tu  nad  
ŻóÓą Rzeką, k tó ra  w  tern miejsc,  s tanow i 
g ran icę  pom iędzy  Chinami a Morigolją. T u ta j  
też założy! s tac ję  m isy jną  i stal się codzien­
nym  niemal gośc iem  p e w n e g o  księcia m ongol 
sk iego,  k tó ry  p o k azy w a ł ,  go  sw y m  przy ja ­
ciołom, j ak o  curiosum.

P o d c z a s  w o jny  bokserskie j  w 1900 roku, 
nacjonaliści  wkroczyli  do  Kalganu  i napadli  
L ar  sona,  oraz  d w udz ies tu  E u ropejczyków ,  
lecz w s zy scy  oni zdołali  się schronić  na j t g u  
stacji misyjnej.  O b aw ia jąc  się jednak  pości-  
gu,  udali  się do Urgi,  św ię teg o  m ias ta  m on­
golskich  b u d d y s tó w .  Po d czn s  tej kam nan j i  
L arsson  da! d o w o d y  niezwykłej  odw agi,  jtrzy 
tom ności  um ysłu  i w ykaza ł  wielką  m ic ja tyw e  
dzięki czem u zyska! j tow śżechne  po w ażan ie  
W  r. 1913 p rz e b y w a jąc  jeszcze  w  Urdz°,  
Larsson  byt św iadk iem  rewoluci  mongolskie j  
p rzec iw  Chinom. Ó w czesn y  ciunski p tezes  
m inistrów , H sung  - ibsi -  ling, k tó ry  zdaw ai  
sobie  sp ra w ę  z w p ły w ó w  Larssona,  powierzy! 
mu misję  m ed ja to ra  pom iędzy  obu a rm iam i.  
Larsson odbyt konfe renc ję  z genera łem  m o n ­
golskim pod Kalganent,  i nakłoni! go, aby  
udał się l nim oraz  z sw y m  sz tab em  do P e ­
kinu, gdzie  został  p o dp isany  pokój.  O prócz  
wielu odznaczeń ,  L arsson  otrzym a! z rąk po 
tężn eg o  ży ją ce g o  B ud d y  z Urgi ly tu l  księcia 
Mongolji  j toezem osiedli! się w  Urdze, jako  
k m ie ć ,  gdz ie  tez d o ty ch c za s  p rzeb y w a .

Książe Larsson  gościł u siebie  w Urdze 
wiciu w y b i tn y ch  ludzi, m. in. s łynnych  pod­
różn ik ó w  Sven Ibedna  , Roy C h a p m a n a  A nd­
rew sa .  Lecz na jbardzie j  zn an y m  z jego gości 
b y 1 m iody A m erykanin ,  k tó ry  mieszka) li Lars 
so n a  w  czasie,  gdy  b u d o w a!  kolej żelazną. 
Bvt to  inż H erber t  Hoovei,  o b e cn y  p re zy ­
den t  S ta n ó w  Z jednoczonych .  L arsson  o św ia d ­
czy!, że pam ię ta  go, j ak o  człowieka  n iezw y­
kle sy m p a ty c zn e g o  o pog o d n em  u sposob ie ­
niu, g łębokim um yśle  i o d z n ac za jąc eg o  się 
w y b i tn ą  energ ją ,  oraz  zam iłow aniem  o b o ­

wiązku.

R e j e s t r  H a n d l o w y
.J o  R ejest u Spókhriełni S ąd u  O kr. w  W ilnie w dniu 21 -XII 

28 lo k u  p o d  Nr-. 277 w c iąg n ię to  w p is  d o d a tk o w y :
R H Sp iii 277 „S p ó łdzie ln ia  R oln icza  „ R O lA "  v- W il­

nie z o d p o w ied zia ln o śc ią  udz ia łam i" . Zarząd  obecn ie  s t a n o w ą  
zat.i. « Wilnie:  W -ao y s ła w  Nowicki —  przy  ul. O b ja zd o w e ;  4, 
W ibjfd PrzC ga lu .<ki —  przy ul. Pańskie j  19 i Karo! M nrc iszew - 
ski —  przy ul. Kci); r s f i t g t ,  18. Z arząd  po uprzednie/n  zas ią -  
gnięciu zasadnicze  na  p a rn ie  zg o d y  Rady Nadzorcze j  ma p ra ­
w o  n a b y w a ć  dla c,e'ów spółdzie lni nieruchomości .  304 5 -Vi

D o K c e s tru  h a n d lo w e g o  b ą d u  o k rę g o w eg o  w  W ilnie w c iąg n ię ­
to  n a s tę p u ją c e  w p isy :

D /.n  A. w dniu 7-11 1929 r.
9586. I. A. „D y m o w sk i K azim ierz —  B R A S Ł A W IA \K \

—w  B r a s a w iu ,  ul. P i łsudsk iego  52 re s tau ra c ja  z w yszynk iem . 
! r .na  istnieje od 1923 roku. Właściciel  D y m ow sk i  Kazimierz 
żarn. tam że.  3044— VI

9587. i A. „E jn h o ru  L eja"  w  M ie leg janach ,  pow. s w ię -  
ciańskim, sklep sp o ży w czo -b a k a le jn y  i g a lan te ry jn y  Firma ist­
nieje od 1926 roku Właściciel  Ejhorn  L’cja, zam. tam że.  3043 -V!

9588. I. A .„E p sz te jn  A bram " w św irz e ,  pow . ś w w d a t i -  
skim, sklep b ak a le jn o -g a la n te ry jn y .  Firm a istnieje od 1 4 r.
Właściciel  Epszte jn  A bram , zam. tam że.  3046— V I

9589. I A. „ E p sz te jn o w a  M ach la"  w  B aksz tach ,  pow. 
W otożyńsk im , sklep spożyw czy ,  ga lan ter j i  i żelaza. Firma 
istnieje  od 1924 roku. Właściciel  E psz te jr iow a Machla,  x n n .  
tam że.  3047— VI

y590. L A. „Feler  O w sie j"  w Podbrodz iu .  pow Św ię-  
cianskim, sklep to w a r ó w  b aw ełn ian y ch  i pó łw e ln ianych  k ra jo ­
w e g o  w yrobu ,  g o to w y c h  ub rań  i ga lanter j i .  F irma „tnieje od 
1912 roku Właściciel  Fe ler  Owsiej ,  zam  tam że .  3 048--V I

3991 A. „ Izaak  Z in g e r"  w  Wilnie, ul. K ijowska 4— 11, 
skup  z a w o d o w y  s u ro w c ó w  lnianych, paku! i siemienia  ln ianego  
oraz  ekspor t  ty ch że  zag ran icę .  F irm a is tn ie je  od 1929 roku. 
Właścic iel Z inger  Izaak, zam. w  Wilnie ul. K w asze lna  23— 21

3049— VI

9592. I. A. „ D ro b n y  b ław a t i g a la m e rja  —  S tan is ław  J e ­
z ie rsk i"  w  Wilnie, ul. W ielka 28, d ro b n y  b ław at  i ga lan ter ja .  
F irm a istnieje od  1929 roku. Właścic iel Jezierski S tan is ław , zam . 
w  Wilnie, p rzy  ul. M ickiewicza 43 3050— VI

J a t i k  d l a  H a n d l u  i  P r z e m y s ł u
w Warszawie Agentura w Wilnie przy ulicy Wielkiej 
Nr. 66 podaje do wiadomości, iż w dniu 27 marca 
1929 r. o godzinie 10 rano odbędzie się sie licytacja 
ruchomości—biurowej, urządzenia i kas ogniotrwałych.

'Jip Miłośni
KHharalne-OśwMowy 

SALA MiEjSKA 
ul. O A ro & rtsn ik a  5.

O d  dn ia  25 uo  27 m arc a  1929 r .  w łą cz n ie  b ę d z ie  w y św ie tlan y  film :

„ P r z y g o d a  n a  M y c h  s z c z y  n c l f

Harry Peei.A k tó w  10.
W r n li g łó w n e j:

K asa  czy n n a  o d  g. 3 m . 30. P o c c a te k  se a n só w  o d  g. 4 -e j. 
n tąs ięp n y  p ro g ram : .CAREKI G O N IE C "-_______________

Klno-Teatr

„ H E I i H u S
W ileńska 38,

<<
DziS o s ta tn i  dzień! W ielk i s a l^ n o w o -e ro ty c z n y  d ra m a t, K S l ^ l f l S B  V  T i n E 2 V f f '9 r ,*—-A K TO R K A * w  
w ed ług  j ło ś n e j  sz tu k i ARTURA S7N 1TC L E R A  u. t .  W  l a  A lL w  J S l l i L  ro lac h  g łó w n y c n
EW ELIN 4 H O I T ,  z n an a  E u ro p ie  L ILJ 5NA G15H i m is trz  e k ra n u  B R U N O  K tS T N h R . P rz e p ię k n e  k o b ie ty . 
P o ry w a ją c e  m o n  e n ty . N ad  p ro g ram : „Z  C A Ł E G O  ŚW IATA*. N ow y d z ie n n ik  „C iaum ont" .

_____________________________S e a n sy  o  godz . 4, 6, 3 i 10._____________________________________________

»i

KINO-TEa TR
CDbONiA"

M :c k iew icza  22.

Ś p ieszc ie  ujrzeć!
Oziś o sta tn i dzień!

p |g  n ie ś m ie r te ln e j p o w ie śc i W IK TO R A  H U G O . W ro la c h  g łó w n y ch : CONRAD V E ID T  i MARY PH1LBIN.
P o cL ą tek   " ó w  o  od: ■ 4. 6 8 , 11.20._____________________________

Kino J r a i l l f
W IELK A  42.

D ziśl W sp a n ia łe g o , p e łn e g o  o lśn ie w a ją c y c h  m o m e n tó w  film u 1 W sp an ia ła  b a jk a  »Z ty s ią c a  i j e d n e , 
P a 1 D ‘amaC erotyjgzriy w sch o d n i w 12 w . a k ta c h  'V  ro la c h  g łó w n y ch : C h a rl :3

n ocy!" ) ) f i a i u j l l  I  H n l  F a rre li  b o h a te r  „ S ió d m eg o  N ieb a" i A n io ła  U licy" i c z a ru ją c a  G re ta  N isser ’ 
„K u lisy  h a re m ó w " .  F a n ta s ty c z n y  p rz e p y c h  p a lau ó w  w ła cc ó w  w sc h o d n ic h 1 Je d e n  z  n a jp ięk n ie jszy ch  d ram a ió v / 
o r je n ta ln y c h , k tó ie g o  a k c ja  to c z y  s ię  w S ród  ta jem n icze j p rzy ro d y  W sch o d u  i w  \ j , \ <
P a ry ż a  i W tu e c ji.

K’» o -  
7 e a t r  „ I

W i O ka 30.

Janda'
T Y L K O  D ZiŚ! N adzw yczajny  p o a w ó jn y  p ro g ram ! W o ln a  p rz e ró b k a  pow ieSci D O S T O JE W S K IE G O  

1) R @ £ i 0 1 , i *  10 a k ta c h . W ro li  g łó w n e j Ł O N  CHA NEY. Z) fiBhenna ieiicow
(D R U T  K O L C Z A ST Y ) p sy ch o lo g iczn y  d ra m a t w 10 a k ta c h . W ro li g łó w n e j P O L A  N E G R I.

W i e l k i  m  n
Francuskich, W ęgierskich, Hiszpańskich. W łoskich

sprowadzanych wprost od producentów.
MIÓD STAROPOLSKI wystały. PIWO PORTER kraj. i zagr. 

oraz duży asortyment win krajowych od Zł. 2.— do Zł. 5.

T O K  i, lik iery . Rumak! i runiv firm krajowych i zagranicznych

p o l e c a  D,H. V  WC  E  V  I  C  Z  
W ilno, M ickiew icza  7, tel. 1062.

DZIAŁ KOLONJALNY obficie zaopatrzony we wszystkie towary ko­
lonialne, jak to. MĄKĘ i dod: tki do ciast, WĘDLINY i SERY, 

MIGDAŁY, ORZECHY, CUKRY, CZEKOLADĘ i t. p.

M igdały
R o d zy n k i

O rz ec h y ,
C z e k o la d ę ,

S zafran
i W aniljt;

Mąkę luksusową
P u d e r  cu k ro w y ,

C y k a tę
i in n e  d o d a tk i d o  c ia s t

Szynki
W iejsk ie

K ie łb a sę
lite w sk ą ,

k ra k o w sk ą ,
podhalansKą, 

B o czek . P o lę d w ic ę  i K a rk ó w ,n ę .

W y b o ro w e
wina o w o co w e , 

w in ogron ow e, 
leczn icze , 

s to ło w e ,
d e se ro w e ,

k o n iak ,
« w ódki,

G ik ie ry  
x a g r a n i c z n e  i k r a jo w e

Żądajcie wszędzie!!
konserwy owocowe i marmolady

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  i sk ła d  fab ry czn y

B.fjZAŁMANSON
ul. Zawalna 27, telef. 895.

g n p m u B B B P f f a a a a n  i b b b  i b b b b b £

W E N T Y L A T O R Y  g 
e le k try c z n e  na g  
w sz y s tk ie  ro d z a je  
p rąd u  ró ż n y c h  g  
w ie lk o śc i, gw a- g  

ra n to w a n e  B

M i e c z y s ł a w  Ż E J J V 1 C

ul. Trockn 3,  tel. 7 - 5 7

i

i
r
i
i
i
i
i
i

(Tyg.

Cukiernia n ^ i ź m a  niueroo^ksza
ul. Wileńska 20.

Poleca na święta Wielkanocne
T D R T Y , M A ZU R K I, BASKI i H ER B ATN IK I

oraz wszelkiego, rodzaju wvroby czekoladowe. 
DUZY WYBÓR JA j CZEKOLADOWYCH.

Najłejiszc gatunki. Geny iiiiila rio u a c !.
p rzy cukiern i o tw arta  kawiarnia: Codziennie 
heroata, Kawa, m leko, czekolada, kakao i t. d. 
zawsze świeże ciastka, herbatniki najlepszego 

gatunku.
-- : -  Firma filij me Dosiada —: -  — 2]

Zalecane przez Stację Doświad­
czalną w Bier.iakonach 
Roln. Nr.Nr. 11 — 12 z r. b.)

Rychlik Trybańcki,
Żółty Łochowa,
Ffndflng,
Sobieszyński,
Zwycięzca 0—6611

p o l e c a
I  
I

y  Wilno,

B W iln o , M ic k ie w icz a  24 . iS H - 0  ■  
f i S a B k  BB* B B B B B B B B  J B B B N * '  i B - r r

mleczarnia Parcu/a).  Hejbera
M ic k ie w ic z a  9

P o le c a  n a jle p sz e  w W ilnie m le k o  i 
ś m ie t a n k ę  p a s t e r y z o w a n ą  co d z ień  
św ie ż e , d o s ta rc z a n e  z w z o ro w o  p ro ­
w a d zo n y ch  Am ają tków  fp o d  n a d zo re m  
w e te ry n a rzy , z m aj. T ry b a ń c e  W . P . 
j .  B< o v s k ie g o , z m aj. W ie ik a  R ze­
sza  Vj . P . Z . R u sz c zy c a , z m aj. K w ie t- 
niew  W. P . S . B o ch w ica , z m aj. K o r- 
w ie  W. P . J . S tru m iłły  o ra z  p o lec a  
sw o je  w y ro b y , śm ie ta n ę , tw arO g, se rk i 
ś m ie ta n k o w e  i św ie ż e  w y b o ro w e  m a ­

s ło  p ra so w a n e .
S S ll '0  Z poważaniem J. Hejber.

Hololiif
ul. Zawalna 9, tel.

Ul. JU R EW IS Z

n .  Łinoienm, i  
i

|  C H O D N IK I, W YCIERACZKI i D Y - *  
W ANY p o le c a  w w ielk im  w y b o rz e

d .  W ^ d s z t e j n
W ilno , ul. Rudnicka 2. -[ j

I
I

B
I
■

były m ajs t(‘i firmy 
„Paweł Furę"  

p o le c a  n a jle p sze  zeg a rk i, 
sz tuC ce, o b rą c z k i ś l ub ne  
i in n e  rzeczy . G w a ra n to ­
w ana  n ap raw a  z e g a rk ó w  
i b iż u te rji po  cen ie  

p rz y stęp n e j

Szacunek  k a m ie n i -b e z p ła tn y .
W ilno , Ad. M ick iew icza  4. — g

T am że  p o trz e b n y  p raco w n ik  
z a g a rm is trz o w sk i.

J

U W A G A

s k m d  A p t . „ F a r m a
daw n. J . B. SE G A L L  

przy ul. Zanikowej 26  tel. 10-23.
Poleca do cenach reklamowych w dużym wyborze 
perfumerję i kosmeiyke pierwszorzędnych firm oraz 

toaletowe i gospodarcze przedmioty. 
P ros im y  s ię  przekonać

:®WMr£  y  t a ®  : j

g Pisarza prowentowego —  5 
pomocnika gospodarczego

p ra k ty c z n ie  i g ru n to w n ie  z n a ją c e g o  
g o s p o d a r s tw o  n o d w ó rz o w e , d c z ó r  i 
p ro w a d ze n ie  ra c h u n k o w o ś c i  sp ic h rz a  
i m ag a zy n u , k o n t r o lę  ży w ien ia  in ­
w e n ta rz a  ty lk o  z p o w a ż n e ,n i  r e ­
f e r e n c ja m i  p o sz u k u je  g o sp o d a rs tw o  
ro ln e  h o d o w la n o -n a b ia ło w e . O fe ity  
i z g ło sz e n ia  a so u is te  s k ła d a ć  d o  k ie- 
i o w n ik a  W; d z ia łu  H o d o w la n eg o  

■  W ił. T o w . R o ln . Z aw a ln a  9. 81SI-E

!

i

I

C z o p ’ I h e -  I f o r i r n r  (z  • " 'g u tk ie m j 
m o io id s ln e  „ifllllul u su w a ją  bó l, 
k rw a w ie n ie , sw ęd z en ie , p ieczen ie, 

z m n ie js z a ją  guzy  (ż y la k i) . 
S p rz c u a ją  a p te k i i SK«aij ap teczn e .

■ rnionio ^aSi- »mro'4u|L* uą̂ c-e
id .  silit! c k ie g o  zap o b ieg a  od -1  

R m raźaniu  s ię  k o i,czy n  i go i ra n k i, p o - |  
r  ,v s ta łe  od  o d m ro że n ia . S p rz e d a jJ ]  
3 _______ a p te k i i sk ła d y . .jtL£- oe

•8„ r C o 'U?v4t§£:
J \  BARW W M coJAd

W  8  K O L O R A C H
S rh lr  Y  

isPx
ip A

*  4 lub  5 p o k o jo w e  p o sz u k u ie  od  z a -  I„ p o k r jo w e  p o sz u k u ję  od  z a - 
H ra z  ze  v s z e lk ie m : w ygodam i ( ła z ie n -  
g k a  i t. p .) w s ró d m .e śc iu  lu b  na  
fl Z w ierzy ń cu  (p o ż ą d a n e  z  o g ro d em ). 
?  O fe rty  s k ła o a ć  do  ad m . .S ło w i 
^ Ho d  J . M .  3

m a t w a i B  

j L E K A R Z E  |

DOKTOk

ił. c iN s a s R s ;
th u r o b y  w e n e ry c -n e  
»yfilij i s k ó rn e .  Wi!- 
a o . ul_ 'V iień sk a  3, te ­
lefo n  '567, F rzy jm c j*  
o d  8 do  1 i o n  4 i o  3.

MJĄ.TUK ład n  e®  
I p o ro ż o n y  c 

u ob rej z ie r  z  c a ł ­
kow item u zaDudo- 
■waniami i z m ły ­
nem  w odnym  tu . ■ 
b inow ym  s p r z e d a ­
m y n a ty c h m ia s t 
I h H .-K . „ Z a c h ę ta "  
M ick iew icza  1, 
teL  9-05 . — o

D O K T O k

Biwifltiewinowa
r i i O K K I i E  1

p rzy jm u je  o d  1 1 - 1 2  r / e m n - ł  
i od  5 -  u. C h o ro b y
s k ó rn e ,  le c ze n ie  w ło - p o sz u k u je  m ie sz k an ia  
só w , p e ra c je  k o s ,„ e -  0  t rz e c n  p o ^o ia i h z  
to cz n e  i k o sm e ty k a  w ygodam i w u o rę b ie  
le k a rs k a .  W ilno, W i- B o n ifra tró w  i B e rn a r-  
le ń sk a  33 m . 1. dynów . G im n az ja ln a  

W .Z .P . 77. l o  m . 3. - o

D O K T O R

n . m » Q Q » z
c h o r . w e n ery c z n e , 
syfilis, n a rz ą d ó w
m o czo w y ch , o d  9 
— 1, o d  5— 8 w iec*.

Kobicta-Lekarz

i!!.
K O B IE C E , W EN E ­
RYCZNE NARZĄ­

DOM k o c z ó w ;  
> 1 2 - 2  i o o  4- -ń , 

u l. M ick iew icza  24, 
te ł ,  111.

lifiiforiytniNi
lo s u je  k a p ita ły  
pod  m o c je  g w a ­

ra n c je  
) . H.- K. „ Z a ch ę ta "  

M ick iew icza  1, 
te!, 9 -05 . — i

Lokujemy
o sz c z ę d n o śc i i k a -  
p ita ry  na o p ro c e n ­
to w a n ie  u o s ó b  
n a jp o w aż n ie jsz y ch ; 
W ij. B iu r"  ,xOmi- 
so w o  -  H a n d lo w e , 
M ick iew icza  21, 
te ł .  152. 9131 0

oraz  G a b in e t K o sm e- 
tyczry  usu w a  zm ar­
szczk i, p ieg i, w ągry , 
łu p ie ż , b ro d aw k i, kt*-. 
rzajx i, w ypadan ie  wi o- 
só w . M icK iewicza 46. 
m. 6. —

b m w
KUPHO1 SPRZEDAŻ 

f a W M F

Z D ow odu wyjazdu  
sp rz ed a m  p ie k a rn ię  

urządzoną w e d łu g  n o ­
w ych  p rzep isó w , w 
pe łn y n  ru c h u , S u -  
b o c z  30. C ena  d o ­
s tę p n a  —o

P ia n .n a
p ie rw sc o rz ę d n y c n  fa ­
b ry k . S p rz e d a ję  na 
d o g o d n y c h  w a ru n ­
k a ch . W. P o h u la n k a  
9  m. 23. — o

D zierżaw y
m a ją tk ó w  z ie m ­
sk ic h  i p o d m ie j­
sk ich  n a jso lid n ie j 

z a ła tw ia m y  
W ił. B iu .o  K om i- 
co w o  -  H a n d ło w e , 
M ick iew icza  21, 
te l .  152. » 1 3 1 ~ ()

Przepisujemy
NA MASZYNACH 
ta n io  szy b k o  i 

ia c h o w o  
W il. B iu io  K om i­
so w o  -  H a n d lo w e , 
M ic k a  w icza 21, 
te l .  152. g t z .  —n

PO SIA D A M Y  
d o  u lo k o w a n ia  
r ó ż n e  su m y  p ie ­
n ięż n e  od  1.000 
o o  30.')00 z ło ty c h  
W ił. B iu ro  K o m i­
so w o  -  H an o lo w e , 
M ick iew icza  21, 
te l. 152. - z

! \

W ydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyłło. Drukarnia „W ydawnictwo Wileńskie" Kwaszelna 23.


